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CEN Y  OGŁOSZEŃ:
za w iersz  m ilim e tro w y  
p rzed  1 zło ty , w tekście  
50 gr., za  te k s te m  40 g r. 
O g łoszen ia  ta b e la ry c z ­
ne 50 proc., a  św ią tecz . 
ne 25 proc. d roże j. D ro ­
bne og łoszen ia po 10 
g roszy . D la  poszu k u ­
jący ch  p rac y  5 g r . za 
w yraz . N a jm n ie j 1 zł.
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Warszawa 65 870.
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A dres a d m in is tra c ji . ,  
T e a tra ln a  N r. la , te - j 
lefon 4_97, te lefon  r e ­
d ak c ji 6 92, te lefon  re ­
d ak c ji nocnej i  d ru ­

k a rn i 4-94.
Konto czekowe PKO 

Warszawa 65.070.
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HITLER CHCIAŁ DLA SIEBIE DYKTATORSKICH
Prezydent Hśndenburg niema do niego zaufania.

B E R L IN , 24. 11. (PA T ). Odpowiedź 
prezydenta H indcnburga na m em orjał 
H itlera wręczona została  dziś w p o lo . 
finie. Dokum ent podpisał sekretarz sta  
nu vou M eisner. O treści odpowiedzi 
ogłoszony został następujący kom uni­
kat urzędowy: W p iśm ie swem  z dnia  
23 bin. p. A dolf H itler odm ówił w yko­
n an ia  udzielonego m u zlecenia, aby u- 
sta lił, czy istn ieje  w iększość parlam en  
tarn a  d la  tworzonego przezeń ew entu­
aln ie rządu, proponując ze swej s t io .  
ny, aby prezydent Ilzeszy bez za str /e . 
żeń i bez uprzedniego stw ierdzenia, 
czy w iększość w  R eichstagu  istnieje, 
poruczył mu m isje form ow ania rządu 
i  obdarzył rząd pełnom ocnictw am i, 
p rzysługującem i prezydentow i Rzeszy.

Prezydent Rzeszy te propozycję od­
rzucił, gdyż uważa, iż n ie m ógłby przy 
ją ć  odpow iedzialności wobec narodu 
niem ieck iego za zdanie przysługu ją­
cych  mu pełnom ocnictw  przywódcy  
p artji, która ustaw iczn ie podkreśla  
gwój ekskluzyw ny charakter.

Ponadto prezydent Rzeszy obaw lać 
sie  m usi, że prowadzony przez H itle­
r a  gab inet prezydjałny z natury rze­
czy p rzyją łb y  form e dekretów p artyj­
nych  ze w szystk iem i towarzysząccm i 
je j  następstw am i, m ogącem i spowodo­
w ać zaostrzenie sy tu acji w łon ie n a . 
rodu n iem ieckiego, za co prezydent ltzo 
szy  wobec złożonej przez siebie przy­
s ię g i i  w łasnego sum ienia nie m ógłby  
JWziąć odpowiedzialności".

N iezw łocznie po otrzym aniu listu  
M eisnera H itler w ysła ł odpowiedź na

W Y K R Y C IE  FA ŁSZERZY SR E B R ­
NYCH MONET.

W A R SZ A W A , 24. 11. (wł.) P o lic ja  
w arszaw sk a  w y k ry ła  dobrze zo rg a n i. 
zow auą fa b ry k ę  fa łszyw ych  p ien ie  Izy 
s re b rn y c h  w dom u p rz y  ul. Sm oczej 
II. F a łsze rze  w y ra b ia li m one ty  1 i 2 
zlotow e o raz  5 i 10-złotowe.

O gółem  aresztow ano  w raz  z k o l. 
p o r te ra m i 140 osób.

LOTNICY LITEW SCY N A  TERY­
TO RIUM  PO LSK I.

ŁOM ŻA, 24. 11. (PA T ). W  pobliżu 
wrsi Z abiele  w odległości 6 km . od K ol­
na w y ląd o w ał sam o lo t je d n o p ła to w y  
z 2 lo tn ik a m i litew sk im i, k tó rzy  d c . 
w iedziaw szy sią  od w ieśn iaków , gdzie 
sie, z n a jd u ją , n a ty c h m ia s t u n ie ś li mc 
w  pow ie trze  i odlecieli w k ie ru n k u  
Szczuczyn - G rajew o.

P. PR E Z Y D E N T  N IE  JEDZ5E DO 

K ALISZA.

K A L IS Z , 24. 11. — S ta ro s ta  kalisk i 
o trz y m a ł w czoraj z k an c e la r ji cyw ilnej 
E aw iadom ienie, iż p rezy d en t R zeczypo­
sp o li te j n ie  będzie m ógł w ziąć osobiście 
udzia łu  w ek sh u m ac ji leg ion istów , po. 
.Chowanych n a  cm en ta rzu  w S zczyp io r. 
nic, poniew aż w ażne sp raw y  państw ow e 
n ie p o zw a la ją  m u na opuszczenie W a r 
S'/a wy.

W  uroczystościach  w Szczypior nie i 
K aliszu  repie-,:n itow ać będzie p rezyden­
ta  prezes, płk. S ław ek,

l i s t  Treść lis tu  H itlera będzie ogłoszo  
na równceześnie z innem i dokumenta­
mi.

Z kół politycznych donoszą, że pre. 
zydent R zeszy rozpocznie natychm iast 
rokowania z przywódcam i poszczegól­

nych- stronnictw. W  pierwszej lin ji  
przyjęci będą poseł K aas (Centrum), 
H ugenberg (niem iecko - narodowiX 
Schaeffer (bawarska partja ludowa), 
i D ingeldey (niem iecka partja ludo­
wa).

Odoowiedż Si Zjednoczonych w sprawie długów
wojennych.

PA R Y Ż, 24. 11. P A T . Odpowiedź rzą 
du  S tanów  Zjednoczonych n a  notę fra n  
enską w sp raw ie  d ługów  w ojennych  zo­
s ta ła  o trzy m an a  jeszcze dzisiejszej 
nocy'.

J e s t  rzeczą pew ną, że rząd  zajm ie 
stanow isko  w te j sp raw ie  dopiero  po

szczegółowem ro zp a trz en iu  się w sy tu a  
c ji m iędzynarodow ej i  w ew nętrznej. 
N ie je s t jeszcze rzeczą pew ną, czy rząd  
fran cu sk i odpowie S tanom  Zjednoczo­
nym  w sposób o fic ja lny . To sam o zagad 
nien ie is tn ie je  w stosunku  do A ng lji.

C a la  w ie ś  w  p ło m ie n ia c h .
76 BUDYNKÓW  SPŁONĘŁO W E W SI LIPSKO , POW IATU

IŁŻECKIEGO.

Wc wsi Lipsko, pow, iłżeekiegp, 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem wybuchł pożar w za­
grodzie _ i

Antoniego Chila.
Og eń, w skutek wichru, z gwał­

towną szybkością cbjął cały budy­
nek, przenosząc się na sąsiednie za 
budowania. W krótkim  czasie _ 
cała wieś stanęła w płomieniach.

76 różnych budynków gospo­
darskich, w liczbie tej kilkanaście 
domów mieszkalnych i 16 stodoł 
napełnionych zbożem

spłonęło prawie doszczętnie. 
S tra ty  wynoszą zgórą ćwierć 

m iljona zł. W ypadku w ludziach, 
poza dotkliwemi poparzeniami, na 
szczęście nie było.

,,LE W JA TA N “ U  PREM JER A.

W A R SZA W A , 24. 11. — Dziś zgło­
s iła  się  do p re m je ra  P ry s to ra  dele­
g a c ja  L o w ja tan a  z p. W ierzbickim  im 
czele.

W izy ta  ta , ja k  dom yślać się. można, 
do tyczy ła praw dopodobnie ak tua lnego  
dziś zagadnienia- zniżki cen a rtyku łów  
p rzem y słu  skarte lizow anego.

9 NOWYCH USTAW .
W A R SZA W A , 24. 11. — W  zw iązku 

ze zbliżającem  się w znow ieniem  p rac  
sejm ow ych w o sta tn ich  dn iach  w płynę 
ło do la sk i m arszałkow skiej 9 p ro je ­
któw  ustaw  rządow ych.

M iędzy innem i m in is te rju m  spraw  
w ojskow ych przesłało  p ro je k t u staw y  o 
poborze re k ru ta  w roku  1933. Poza tem  
w p ły n ą ł p ro je k t ustaw y  o p rzekazan ia  
tow arzystw u  polskiego czerw onego 
k rzyża k ilk u  n ieruchom ości w W arsza 
wio, B ia ły m sto k u  i G rodnie.

M in is te rju m  p rzem ysłu  i h and lu  n a  
dosłało p ro jek t now eli do rozporządzę 
n ia  p rezyden ta  Rzeczypospolitej z roku  
1928 w sp raw ie  u lg  d la  przedsięb iorstw  
przem ysłow ych i kom unikacyjnych , 
wreszcie MSZ. nadesła ło  p a rę  u staw  ra 
ty fik aey jn y ch , m. in . p ro jek t dotyczący 
m ałego  ru ch u  gran icznego  z niem cam i.

POM NIK „OJCA ZWYCIĘSTWA".
PAR YŻ, 24. U. PA T. N a polach E li­

zejskich odsłonięto uroczyście pom nik 
Clem enceau,

PA D E R E W SK I U  OJCA ŚW.
RZYM, 24. l i .  (PA T). P ap ież  p rzy ­

ją ł  n a  a u d jcn c ji Paderew skiego .

D R U G I  L A N D R U
Potworna spowiedź mordercy kobiet

W IE D E Ń , 24. 11. W  d n iu  w czora j­
szym  zakończył się  w L in cu  sansacy 
ny  proces L eitgóba, po tw ornego  m o r­
dercy  7 kobiet, zw anego ,,au s trjaek im  
S inobrodym ".

Podczas obu dn i rozp raw  sa la  by ła  
p rzepełn iona publicznością , k tó ra  w 
p rzy tłacz a jące j w iększości sk ład a ła  się 
z kobiet, żądnych  s ilnych  wrażeń.

O skarżony z cynizm em  i lubością

Dalszy ciąg procesu ńyreKtorów 
ks. Pszczyńskiego.

K A T O W IC E , 24. 11. (wł.) -  W  dniu
dzisiejszym  w procesie fa łszersk im  dr. 
E b e lin g a  i tow. zeznaw ał ks. P szczyn , 
ski, prezes Y olksbundu  i g en e ra ln y  pel 
nom ocnik swego ojca.

Z zeznań ty ch  w ynika, że konceru 
ks. Pszczyńsk iego  p row adził trz y  w iel­

k ie p rzedsięb io rstw a bez k a p ita łu  zak ła 
dowego, k o rzy sta jąc  ty lk o  z pożyczek w 
bankach . P rzed sięb io rs tw a te w zajem nie 
także ży row ały  - weksle.

Św iadek ca łą  w inę spędza na oskar 
żonyeh i swego ojca.

Trocki chyłkiem wjediał do Kopenhaga
K O P E N H A G A , 24. 11. W  d n iu  wczo 

ra jszy m  parow iec, w iozący na swym 
pokładzie T rockiego , p rzy b ił do brze­
gów D an ji. ,

N a  w ybrzeżu zgrom adziło  się osolo 
400 osób, k tó re  w ysiadającego  eksdygni 
ta rz a  czerw onego p o w ita ły  'gw izdam i. 
T rock i chy łk iem  przeszedł do pociągu i

od jechał do K openhagi.
N a dw orcu w K openhadze zjaw iło

mę Kosa tysięcy luiizi w oczekiw aniu 
n a  jego p rzy jazd . T ym czasem  Trocki 
w ysiad ł na m a łe j stacy jce  T a a s trn p  
przed sto licą  i sam ochodem  w  tow arzy  
stw ie esk o rty  po licy jn e j p rzem knął się 
do hotelu .

Chłopski strajk spalił na panewce.
K A LIS Z , 24. 11. P ro p ag o w an y  przez 

stro n n ic tw o  ludowo s tr a jk  chłopów w 
okręgu  k a lisk im  sp a lił na panewce.

W  d n iu  w czorajszym  zjawiło fi:; nu 
la rg u  ponad  50 proc. fu rm an ek  eh.', p- 
sk ich  z p r  M nk łrm i i-ohiem1.

O fic jan le  więc s t r a jk  został w p .do­
wie przeprow adzony, tym czasem  je d ­
n ak  resz ta  „s tra jk u ją cy c h "  od wczesne 
go ra n k a  p u k a ła  do drzw i m ieszkań, 
o fe ru jąc  na sprzedaż m asło; ja jk a  itd

naw et op isyw ał szczegóły sw ych s tr a ­
sznych zbrodni. W  1912 r. pow iesił na_ 
rzeczoną sw ą M a rję  L edere r, w 1916 r. 
zadusił w łóżku i ob rabow ał w L incu  
żonę koleg i fron tow ego D an n era . D la 
zniszczenia, śladów  zb rodn ia rz  podpa­
l ił  dom.

G dy opow iadał, ja k  celem  uzyska­
n ia  spadku  u d u sił babkę sw ej żony, >0 
le tn ią  s ta ru szkę , na sali zemdlało k il­
ka osób krewnych ofiary. W  ja k iś  
czas później u d u sił znów M a rję  Retie- 
zeder, a m ieszkan ie podpalił.

W  1921 r. aresztow ano  L eitg ó b a  pod 
za rzu tem  zam ordow ania  w p o tw orny  
sposób i po rzucen ia  na łące pod L in . 
ceni m łodej robo tn icy  M a rji  K apel- 
m eier. Z b ra k u  dowodów w iny  zwol­
n iono  go wówczas.

W  p a rę  tygodn i potem  aresztow a­
no go za zam ordow anie żony pew ne­
go k u p ca  i skazano n a  10 la t w ięzie­
nia. P o  opuszczeniu m urów  w ięz ien ­
n y ch  zb ro d n ia rz  zam ordow ał ak u sze i-  
kę O berle itner, a o sta tn io  żonę a rc h i­
te k ta  Ja n k a .

P óźnym  w ieczorem  ogłoszono wy­
rok, sk azu jący  L eitgóba na dożyw ot­
nie ciężkie w ięzienie. P o  ogłoszeniu 
w yroku , g d y  skazanego  m iano  w ypro ­
w adzić z sa li, zdołał on podbiec do 
okna, otw orzyć je  i w yskoczyć n a  u li­
cę.

Za skazańcem  puściło  się w pogoń 
k ilk u  po lic jan tów , k tó ry m  udało  -iq  
u ją ć  zb ro d n ia rza  n a  u lic y  i zakuć w
k a jd a n  w.
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L pism i depesz. PO D  P R E S JĄ  ARESZTU.
PO LSK A  PR O P O N U JE  AM ERYCE 
Z A W IESZEN IE  PŁATNOŚCI DŁU­

GÓW.
Dn. 22 b. m. am basador Polski w Wa_ 

szyngfonie, p. Filipow icz odwiedził se­
k re tarza  stan u  Stim aona i zgłosił pro_ 
pozycję omówienia w arunków  zawiesze­
n ia  płatnośei, przpadającej 15 gruum a 
1832 r. z ty tu łu  układ:: konsolidacyjne­
go oraz rewizji samego' układu.

Polska była jednem  z pierw szych 
państw , które konsolidowały swoje d.u 
gj, wobec rządu am erykańskiego. W a­
ru n k i ówczesnego układu  przew idyw a. 
ly  stopniowe zwiększenie sie. ra t  rocz­
nych ze względu na przypuszczalną po­
praw ę sy tuacji ekonomicznej po w oj­
nie. S tały się one niewspółmierne z kon 
ju n k tu rą ,k tó ra  wbrew ówczesnym prze 
widywaliiom znacznie się pogorszyła, na 
tle powszechnego kryzysu.

SZLOCH OPUSZCZONEJ W  K O ŚCIE­
LE W SZYSTKICH ŚW IĘTYCH.
W  W arszawie, w m ieszkaniu pań­

stw a S. (pl. K azim ierza W ielkiego Nr. 
12) zapanowało ożywienie. Jedynaczka,- 
20-letnia Aniela, czyniła przygotow a­
nia do ślubu.

P an  miody, zwolniony z w ojska Cze 
sław P taszyński m ieszkał dłużsjy  czas 
u rodziców Anieli, jako ..sublokator. Nie 
p łacił za m ieszkanie i wikt.

Na wesele trzeba _go było ubrać.
Państw o S. spraw ili m u czarne u b ra ­

nie, fu tro  i lak ierk i. W yszły już. zapo­
wiedzi w kościele W szystkich Świętych 

. N a dzień ślubu przygotowano wszystko 
do wesela.

K aw aler, u b ran y  od stóp do głów, 
oświadczył rodzicom, ’ że przed ślubem 
odwiedzi swego s try ja  i wraz z nim 
przyjadzie do kościoła. Jednakże nie po 
kazał się. P an n a  Anielcia długo szlo­
chała w kościele. Obecnie nie łownego 
kaw alera, Czesława P taszyńskicgo po­
szukuje policja.

POW AŻNE NADUŻYCIA W SK ŁA .
DACH KOLEJOWYCH

W śród kolejarzy na dwoicu wschod­
nim w W arszaw ie wywołała poruszenie' 
wiadomość o w ykryciu p u c z  władze bez 
pioezeństwa nadużyć w central, sk ła­
dach wydziału zasobów nu _ dworcu 
wschodnim. W aferę wmieszani po­
dobno niektórzy kontrolerzy składów i 
urzędnicy.

Nadużycia polegające na system a­
tycznych kradzieżach m ateriałów  m aga 
cynowanych w składach, były popełina_ 
ne od szeregu lat. S tra ty , jakie z tego 
powodu poniosła dyrekcja  kolejowa, są 
. wwzne.

Wobec tego, że spraw a nadużyć zata­
cza coraz szersze kręgi, rpchodzcnie w 
tej spraw ie objął urząd śledczy. Z pew­
nych względów, szczegóły < nażwi.śka, 
nie mogą być narazie u ja  « mono.

N IE  W IEDZIAŁEM . ŻE PA N  Z PO . 
L IC H

O ryginalnie tłum aczył się w W ar­
szawie przed sądem okręgowym złodziej 
zawodowy Moszek F ra jlin  złapany „na 
gorącym  uczynku11 wym aszerowywania 
z wielkim tobołem kradzionych rzeczy z 
m ieszkania wywiadowcy Pileckiego. 0 -  
świadezył ze skruchą, że okradł, bo nie 
•wiedział, że ten pan jest z policji...

K O CH A J, LLB  GIŃ!
4 strza ły  do cudzej żony.

ŁÓDŹ, 24. 11. — Mieszkańców do­
m u nr. 46 przy ul. Głównej zaalarm o­
wał wczoraj odgłos czterech strzałów.

J a k  się okazało, terenem  traged ji 
było mieszkanie elektrom ontera Ja n a  
Kubackiego.

K ubacki przez pewien czas nie żył 
ze swą żoną. Oboje zeszli się dopLro 
ostatn io  i od p a ru  dni m ieszkali współ 
nie.

K ubacki, powróciwszy z pracy, za ­
s ia ł drzwi m ieszkania zam knięte. Z 
w nętrza dochodziły cdgjosy jak ie jś  
rozmowy.

Gdy zapukał, rozległ się krzyk żo­
ny: , Janku! J a n k u 11, poezem huknęły 
Etrzały.

W yważono drzwi i znaleziono na 
podłodze dogoryw ającą K ubacką, z 
trzem a ranam i w ręce, szyi i p iersiach 
a pod oknem leżały zwłoki młodego 
mężczyzny z przestrzeloną skronią i 
rewolwerem w ręku.

Ja k  się okazało, był to w arszaw ia­
n in  W ładysław  Sobezynski. zamieszka 
ły  w W arszaw ie przy ulicy Chm iel­
nej.

W  okresie, gdy K ubacka nie żyła z 
mężem, Sobezynski zakochał się w 
niej i usiłował ją  nakłonić, by wzięła 
rozwód i w yjechała z nim do W arsza. 
wy. Tymczasem Jednak K ubacki pogo­
dził się z żoną.

Sobezynski udał się jeszcze raz do 
K ubackiej i b łagał ją , aby opuściła 
męża.

Gdy do drzwi zapukał pow racający 
i  praey K ubacki, Sobezynski dobył re­
wolweru, dał trzy  strza ły  w stronę u. 
kochanej, a następnie sam pozbawi?
się życia.

Jedenasfogodzinny dzień pracy na]młodszych roboMKów
Phłopiee lub dziewczyna, którzy 

po auńczeniu lat 15 zaczynają pra­
cę zarobkową w fabryce lub innym 
zakładzie pracy, muszą, jeszcze uzu 
pełnić wiadomości, nabyte w szkole 
powszechnej, powiązać naukę z pra 
cą w zawodzie przez siebie obranym.

Zasadę taką w trosce o wycho­
wanie i wykształcenie młodzieży 
pracującej przyjęło państwo pol­
skie, wprowadzając przymus uczę­
szczania do szkół dokształcających 
dła wszystkich pracowników do lat 
18-tu.

Zasada rozumna i słuszna.
Przyjrzyjmy się jednak, jak w 

praktyce wygląda wykonanie obo­
wiązku szkolnego i jakie skutki stąd 
dla młodzieży wynikają.

Wydaje się bezspornem, że pra­
cować umysłowo z pożytkiem może 
tylko organizm nie nazbyt fizycznie 
przemęczony. Kto zna natomiast 
warunki pracy w fabryce, czy in­
nym zakładzie pracy najemnej, le i 
zdaje sobie sprawę z tego faktu, że 
młodociany robotnik pracuje naogół 
nie mniej ciężko, niż jego dorosły 
towarzysz, a w stosunku do wieku
1 sił fizycznych — bardziej ciężko 
od mężczyzny w kwiecie wieku.

To też intencją ustawodawcy 
było zwolnić młodocianego z pracy 
dla nauki w ciągu G godzin tygod­
niowo i w ten sposób zrównać wysi­
łek jego z pracą robotnika doro­
słego.

Ponieważ jednak przepisy za­
strzegają, że pracodawca obowią­
zany jest zwalniać młodocianego 
wówczas tylko, gdy nauka w,szkolę 
odbywui się w godzinach jego pracy 
w przedsiębiorstwie,praktycznie za 
sada ta nigdzie prawie hie jest ster­

tow aną.
Ze względu bowiem na trudności 

finansowe państwa, brak wolnych 
lokali szkolnych i odrębnego per­
sonelu nauczycielskiego, nauka w 
szkołach, dokształcających odbywa 
się prawie wyłącznie w godzinach 
wieczornych.

Sytuacja taka dogodna jest dla 
przemysłu. Cóż znaczy bowiem wy­
chowanie i wykształcenie obywate­
la kraju w porównaniu z zyskiem, 
powstałym z zaoszczędzonego za­
robku za G godzin pracy młodocia­
nego, za które pracodawca musia*- 
by mu zapłacić również i w wypad­
ku zwolnienia go do szkoły. To też 
przemysł stara się uiedopuścić do 
tworzenia szkół dziennych tam na­
wet, gdzie warunki lokalne nie sta­
łyby temu na przeszkodzie. Przed­
siębiorca nie stosuje się zresztą do 
przepisów ustawy i nie zwalnia mło­
docianego wówczas nawet, gdy na­
uka odbywa się w godzinach pracy. 
Wskutek tego np. młodociany, za­
trudniony w fabryce, pracującej na
2 zmiany, może chodzić do szkoły 
tylko co drugi tydzień.

Majster rzemieślniczy stosuje 
inny system. W wypadku, gdy m-o- 
dociany mieszka w jego warsztacie 
w charakterze - terminatora, doić 
powszechnie stosowany jest zwy­
czaj „odrabiania11 „straconego11 na 
naukę czasu po powrocie ze szkoły. 
To też młodociany pracuje w zakla 
dsrie pracy w najlepszym wypadku 
S godzin dziennie, u wieczorem 3—1, 
a czasem i 5 razy w tygodniu — 

- 3 godziny. Ponadto uczy się w 
szkole.

Trudno istotnie wyobrazić so­
bie. by 15-to czy 17-letni robot da, 
który rozpoczął pracę fizyczną o 
7-ej lub nawet o 5-ej rano, był zdol­
ny do pracy umysłowej między G-tą 
a LO-ta wieczorem. Dla dokładnego 
oświetlenia trudności tej nauki, 
trzeba dodać jeszcze, że znaczna 
liczba młodocianych mieszka zdała 
od szkoły, nieraz w innej nawet 
miejscowości i nie może wrócić do 
domu w przerwie między ukończe­
niom prący, a rozpoczęciem nauki 
w szkole. Cały wiec długi bardzo

dzień pracy spędza poza domem, 
bez możności spożycia ciepłej stra­
wy od wczesnego ranka do późnego 
wieczora.

Trudno się dziwić, że przy ta­
kiej organizacji nauki dokształca­
jącej. młodociany niezawsze chętnie 
do szkoły uczęszcza, zwłaszcza, gdy 
do tego dołącza się często nie dość 
interesujący i nie dość powiązany 
z pracą młodocianego program na­
uki szkolnej. Zresztą zdarza się nie­
raz, że niewielki zarobek w fabryce 
zmusza młodocianego do szukania 
dodatkowej jeszcze pracy na utrzy 
manie rodziny.

Wobec istnienia jednak przyrna 
su szkolnego, uczęszczanie do szko­
ły dokształcającej bynajmniej n ie ' 
zależy od dobrych chęci lub możno­
ści młodocianych. Z przymusem 
szkolnym, jak z każdym zresztą 
przymusem, wiążą się sankcje kar­
ne. Za opuszczenie przez młodocia­
nego nauki w szkole — można ka­
rać pracodawcę, w wypadku gdy 
nie dopilnował on lub nie ułatwił 
młodocianemu pójścia do szkoły. 
Pracodawca wówczas najczęściej 
strąci grzywnę z zarobku m ło d o c ia ­
nego. Można, jednak karać i stosuje 
się karę również i bezpośrednio do 
młodocianego. Cóż dzieje się jed­
nak, jeśli ani młodociany, ani jego 
rodzice kary grzywny uiścić nie 
mogą?

Istnieje bardzo prosta-i logiczna 
zasada w ustawodawstwie karneci; 
kto nie może zapłacić grzywny, ten 
musi odsiedzieć karę aresztu. Ta 
sama zasada stosowana jest i w rej 
dziedzinie. Za opuszczenie lekcji w

szkole, młodociany bywa karany 
kilkudniowym aresztem.

W  ten sposób konieczna i ro­
zumna" zasada wychowania i v/y- 
1: -.„icenia młodego robotnika przy. 
Li . formy paradoksu: zamiast
nauki — więzienie, paradoksu, nie­
stety stosowalnego nazbyt często 
a v  praktyce.

Zła organizacja nauki dokształ­
cającej to jedna z. poważnych bo­
lączek życia młodzieży pracującej. 
Szkoła niewymagająca nadmierne­
go wysiłku — a więc szkoła dzien­
na, szkoła dobrze zorganizowana, 
o interesującym programie naucza­
nia — oto postulaty niezbędnej re­
formy szkolnej.

Z satysfakcją stwierdzić już dz>ś 
można, że ministerjum oświaty, w 
związku z ogólną reformą szkolmj, 
zamierza i zaczyna już reorganizo­
wać szkolnictwo dokształcające. - - 
Przeprowadzenie tej reorganiz. wy 
maga jednak znacznego wysiłku 
zarówno finansowego, jak i moral­
nego. To też pomocnem minister­
stwu byłoby ugrU ntow unie w spo­
łeczeństwie tego przekonania, że 
nauka w szkole musi odbywać się 
w t godzinach rannych, czego liczne 
przykłady mamy już zagranłct. 
Przedsiębiorca-bowiem i tak już do­
statecznie korzysta z pracy młodo­
cianego, opłacając ją znacznie po­
niżej pracy dorosłego robotnika.

W żadnym zaś wypadku nie jest 
moralnem i z punktu widzenia pe­
dagogicznego słusznem za opuszcza 
nie łekcyj w szkole karać młodoci;-, 
nogo karą pieniężna lub aresztem.

J .  M.

Czy trzeba opłacać U ?sę choryćfi 
za ćłiło^ców w terminie.

Wiółe kłopotu mają' rzemieślni­
cy z kasami chorych. Zdarza się, że 
mistrz rzemieślniczy, posiadające 
u siebie terminatorów7, zmuszany 
jest przez kasę chorych do wpłaca­
nia za nich składek Uczniowie nie 
otrzymują przeważnie w rzemiośle 
oni grosza za swoją pracę. Przeciw­
nie, zdarza się, iż muszą dopłacać  
mistrzowi, który uczy ich zawodu. 
Jest tedy zupełnie niezrozumiale, 
z jakiego powmdu majster ma opła­
cać kasę chorych za terminatora.

Z powodu rygorystycznego po­

stępowania kasy chorych majstro­
wie niechętnie przyjmują obecnie 
lerroinatorów, co jest sprzeczne z 
intencjami sfer gospodarczych, któ 
re dążą do jaknajsolidniejszego wy­
robienia i przeszkolenia młodego 
rzemieślnika.

Organizacje rzemieślnicze wszc/ę 
ł.v w tej sprawie odpowiednią a <- 
eję. Chodzi o wyjaśnienie, czy w> 
gólo należy opłacać składki ubczpie 
czenia w7 kasach chorych za ucz­
niów7 rzemieślniczych.

B o l s z e w i c k i  k a t
zakończy! życie pod gilotyną.

Centrala służby śledczej wr Pary­
żu wydaje specjalny biuletyn, prze­
znaczony do użytku funejonarjuszy 
bezpieczeństwu. Są to urzędowe wy­
kazy zbrodni, życiorysy zbrodniarzy, 
sprawozdania z procesów7, kar i egze- 
kucyj.

W powodzi- suchych protokołów, 
wśród rubryk drobnych kradzieży, o 
szustw, bójek, przewija się tam raz 
po raz jakieś głośne nazwisko, jakaś 
wielka zbrodnia. Tak np. wiele iniej 
sca poświęcono Gorgułowowl.

W jednym z ostatnich biuletynów 
znajduje się w7ziuianka o niejakim 
Meńegikjanie, straconym na giloty­
nie za zabójstwo żony.

Ponura to i osobliwa postać. Me- 
nęgikjan. Ormianin z pochodzenia, 
był katem sowieckiej czeki w latach 
3919 — 3921. „Pracował11 przeważnie 
w7 Odesie, zwłaszcza w krwawym 
1920 roku, kiedy to w7ojska bolsze­
wickie wyparły z Krymu „białe 
wojsko11- Wrangla i Denikina.

Mene.gik.jan własnoręcznie powie 
sił w tym czasie około 150 skazań­
ców. Był szefem całego sztabu ka­
tów osławionej odęskiej „Razwied- 
ki11 i nieraz podczas egzekucyj maso­
wych (a Te były podówczas na po­
rządku dziennym) „pracował11 przez 
szesnaście godzin na dobę.

TY roku 1923 nerwy Monegikjana 
nie wytrzymały. Popadł w obłęd. 
Niebezpiecznie chorego umieszczono 
w, szpitalu warjatów, skąd w7yszedł 
po dziewięciu latach, pozornie zu­
pełnie zdrów. Wyjechał do Paryża, 
gdyż rodzina jego sądziła, iż całkowi 
ta zmiana otoczenia, klimatu i wa­
runków zewnętrznych — uzdrowi go 
ostatecznie.

Tak się nie stało. Menegikjan w 
Paryżu zaczął miewać ataki szału. 
Podczas jednego z tych ataków za­
mordował w bestjalski sposób swmją 
żonę. z którą żył przeszło 30 lat. Pod 
czas aresztowania stawiał opór po­
licji i zranił kilku policjantów7.

Sąd skazał go na gilotynę. Tak 
więc bolszewicki kat, ongiś „miecz 
rewolucji11 rosyjskiej, zakończył swe 
ponure życie.

WŁOSOW * 5 ?
—  łysien ie usuwa —

E s e n c j a  CHIŃSKO-CHMIELOWA 
„ M y d ło  Cłił^OWO -CHMiELOWE1, 

z Ko^utklsm.
Sprzedają apteki, sk ła d y  apteczne



K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Katarzyny 
Jutro Konrada 
Wschód słońca: 7.12 
Zachód słońca: 3.19

R A . D J O

W A R S Z \W A .
P ią te k , 25 listem- .

11.40 Codz. p rzeg ląd  P ra s y  P o l 
sk ie j z W arsz. 11.50. Kom . m eteor, z 
W arszaw y . 11.58. S y g n a ł czasu z W a r . 
szaw y. 12.05 P rog ram , na dz. bież. 12 10. 
P ły ty  g ran :. 13.20 U rz  kom . P IM . 15.10 
K o m u n ik a t gospodarczy . 15.50. C hw il­
k a  lo tn icza. 15.55 C hw ilka  m o rsk a  i k o . 
lo n ja ln a . 16.15. A ng ielsk i. 16.30 K oncert.
16.40 O dczyt p. t. „Ś w iat p rzez  r a d jo “.
17.00 K oncert. 17.55 P ro g ra m  n a  dz. 
n as t. 18.00 M uzyka ta n . z dane. „A d ria '1 
18.50 R ozm aitości. 19.20 P rz e g lą d  ro!n. 
p ra s . k r a j  i zagr. 19.30 F e lje to n  p. t. 
„M łode C h in y 1119.45 P ra s . Dz. R ad j. 20.00 
P o g a d a n k a  muz. 20.15 T rau sm . z F ilh . 
w arsz . 22.40 W iadom ości sportow e. 22 45 
Dod. do p ra s . Dz. R a d j. 22.55 U rz. kom , 
P IM . i kom. po licy jn y . 23.00 M uzyka ta n

KATO W ICE.
P i pek , 25 lis to p ad a .

11.40. Codz. P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j 
i kom . m eteor, z W arsz . 11.58. S y g n a ł 
czasu  z W arsz . 12.10 P ły ty  g ram ofon . 
13.15 K om . gospodarczy . 13.20 T ransm . 
7 W arszaw y . 16.30 In term ezzo  m uzyczn.
16.40 T ran sm . z W arszaw y . 17.55 P " 0- 
g ra in  n a  dz. n as t. 18.00 M uzyka lek k a  z 
W arsz . 18.50 O dczyt. 19.10 R ozm aito  ici 
19.25. K om un, spo rtow y . 19.30 T ran sm . 
z W arszaw y . '22.50 P ro g ra m  n a  dz. nast. 
22.55 K om . m eteor, z W arszaw y . 233)0 
S k rz y n k a  pocztow a w jęz. f ra n cu sk u n .

W A R SZA W A .
Sobota, '26 lis to p ad a .

11.40. C odzienny  p rze g ląd  p ra sy  poi. 
11.50. K om . m eteo r. 11.58. S y g n a ł czasu  
z W arsz . Obs. A s tr ., h e jn a ł  z K rakow a. 
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież. 12.10 P ły ty  
g ram o fo n . 13.10 U rz. K om . P IM  13.15 
P o ra n e k  szko lny  ze Lw ow a. 15 50W ia ł.  
w ojs. i strze leck ie . 16.00 S łuchow isko 
d la  s ta rszy c h . 16.25 P io sen k i w w k. 
C h ó ru  D an a . 16.40 O dczyt ze Lw ow a.
17.00 M uzyka sym f. z p ły t. 17.40 O dczyt 
a k tu a ln y . 18.00 M uzyka ta n . 19.00 R ez. 
m a ito śc i. 19.20 W iadom ości ogrodnicze.
19.30 O dczyt. 19.45 P ra s . Dz. R a d j. 20.00 
T ra n sm  z A m ste rd am u . 23.10 F e lje to u  
p. t. „B ry d żo m an je  i  b ry d ż o tra g e d je 11. 
23.25 U rz. K om . P IM . i kom . po licy jn y .
23.30 M uzyka tan

 i \ -----
T E A TR  M IE JS K I W  SOSNOW CU.

B ziś  w  piątek, o godz. 8.15 wiecz. — 
d ru g i i o s ta tn i w y stęp  te a t r u  „R edu­
t a 11 z M ilą K am ińską i  A ntonim  Ró­
ży c k im  n a  czele. D oskonała  k o m ed ją  
w 3 o k ta ch  C lau d ju sz a  R o g e r M a rx a  
p t. „Jak dw ie krople w ody11 n a  wczo- 
ra js z e m  w idow isku  b a w iła  publiczność 
w yśm ien ic ie , to  też  w idow nia  ro z ­
b rzm iew a ła  od ok lasków . S y m p a ty c z . 
n a  p a r a  gości w arszaw sk ich , d a ła  
p ra w d z iw y  k o n c e rt g r y  a k to rsk ie j, w 
czem  dzie ln ie  d o p o m a g a ła  je j  re sz ia  
zespołu . C eny m ie jsc  od 90 g r. do 4 zł. 
P rz ed sp rze d aż  b ile tów  w  firm ie  W ł. 
Czechow ski.

W  sobotę, d n ia  26 bm. o godz. 815 
wiecz. t e a t r  m ie jsk i w y stę p u ję  z p re . 
m je r ą  św ie tn e j k o m ed ji w ęg iersk iego  
a u to ra  M e lch jo ra  L e n g y e la  p t. ..Pio- 
m ie n n a  noc11. L en g y e i, ja k o  k om ed io ­
p is a rz  z a jm u je  w  l i te ra tu rz e  d ra m a ­
ty c zn e j e u ro p e jsk ie j m ie jsce  poczesne. 
„P ło m ien n a  noc“ lśn i w szelk im i w a­
lo ra m i scenicznem i, g o rą c y  k o lo ry t le j 
sz tu k i i  n ie b a n a ln a  tre ść  od ry w a ją  
od szeregu  sz tu k  te a tra ln y c h  i sk ła d a  
sie  n a  pow odzenie, z ja k iem  sie spo . 
ty k a ła  wszędzie, gdziekolw iek  b y ła  
g ra n a . W  sztuce b ierze udzia ł ca ły  ze­
spól pod k ie r. Z b ign iew a O polskiego. 
P rz ed sp rze d aż  b iletów  w  f irm ie  W ł. 
Czechow ski. C eny m ie jsc  zw ykłe od 90 
g r. do 3.59 zł.

W  n iedzie le  popo łudn iu , o godz. 4 
— g ło śn a  sz tu k a  w 5 odsłonach  P . N i- 
vo ix  i M. P a g n o la  p t. „H an d la rze  s ła ­
w y11. W  ro lach  g łów nych w y stę p u ją  
pp.: d y r. T ań sk i, B. O rliń sk i. W . W oj- 
teek i, R . G rudn iew sk i i inn i. C eny 
m ie jsc  p o p u la rn e  od 49 gr. do 2.49 zł.

W  n iedziele w ieczorem , o godz. 815 
^  „P ło m ien n a  noc11.

 O ----
O G Ó L N A .

(o) K a le n d a rzy k  łow iecki n a  g r a .  
dzień. N a podstaw ie  przepisów; łow iec, 
k ich , obow iązu jących  n a  te re n ie  całego 
p ań s tw a , prócz w ojew ództw a śląskiego, 
w g ru d n iu  p rzy p a d a  czas ochronny  na 
n a s tę p u ją c ą  zw ierzyną i  p tac tw o :

Ł osie-byki. je len io .b y k i, daniele- 
rogacze, sa rny -kozły , n iedźw iedzie ( !o 
15 g ru d n ia ) , ry s ic  (do 15 g ru d n ia ), bo r­
suk i, w iew iórk i, g łuszcze .kogu ty , _ eie- 
trz e w ie .k u ry  (w w ojew ództw ie w iien- 
sk iem , b ia łostock iem , nnw ogrodzkiem , 
po lesk iem  i w ołyńsk iem ), k u ro p a tw y , 
d ro p ie  i d rop ie-kam iook i (strepet.r)
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Podczas brzydkiej pogody
a  sz czegó ln ie  w czasie zimy, za 'o ca  się n a trzeć  c o d z ie n n ie  tw arz i rę c e  k rem em  I  live*  —  

i ło  niefylko w ieczorem  lecz rów nież w c ięg u  d n ia , p rz e d  w yjściem  z dom u .

KREM NIVEA
chron i p łe ć  p /z e d  ostrem  p o w ietrzem , zachow ując sk ó rę  m iękką i g ła d k ą . K rem u N .v e a  
n iczem  n ie  m o żna zastąp ić , g d y ż  nadzw y cza jn a  sk u te czn o ść  je g o  p o le g a  na  w y łączn ie  
w nim zaw artym  e u ce ry c ie . K rem  N iv e a  w nika szybko  i zu p e łn ie  w sk ó rę  n :e  p o  ostaw ia .ąc  
po łysku , a  ty lko  krem  w chłon ięty  p rzez  sk ó rę  w yw rzeć m oże na  n ą  p o ż ą a a n y  skutek .

W pu d e łk ach  p o  zł. o .4 0  d o  2 .6 0  i w łubach  p o  zł. 1 .35  i 2 .2 5  

P E B E C O , P o lsk ie  W ytw ory  B e ie r s d o vfa , S p . A kc., P o z n a ń  19

Czy tak być powinno?
S K A N D A L IC Z N E  PO STĘ PO W  A N IE  D Y R E K C JI F A B R Y K I  

D I E T L A  W  SOSNOW CU.
W e wczorajszym numerze na­

szego pisma donosiliśmy o wyda­
leniu z pracy 16 robotników i ro­
botnic z fabryki włókienniczej D ie­
tla w Sosnowcu, których dyrekcja 
fabryki uznała jako komunistów i 
awanturników, wywołujących fer­
ment wśród robotników w fabryce. 
Robotników tych wydalono z pra 
cy w  związku z ostatniemi w y stą ­
pieniam i komunistów przed fabry- 
ką.

W sprawie tej stwierdziliśmy, 
że dyrekcja fabryki postąpiła lek­
kom yślnie, przyczem domagaliśmy 
się, aby na specjalnej konferencji, 
która się odbyła wczoraj, inspektor 
pracy interwenjował i stara! sic  
nakłonić dyrekcję do przyjęcia do 
pracy zwolnionych robotników.

Zdawaćby się mogło, że dyrek

Na skutek telefonicznego zawia 
domienia wydziału śledczego w So­
snowcu, policja częstochowska za­
trzymała Helenę Podgórską, wla 
ścięcielkę biura w szystkich wydaw ­
nictw7 „II. Kurjera Codziennego" w  
Częstochowie.

Zatrzymanie Podgórskiej do­
konane zostało na skutek zameldo­
w ać w policji, które złożyło szeiog

cja zmieni swe stanowisko. Tym ­
czasem okazało się co innego. Na 
wczorajszej konferencji w inspek­
toracie pracy, pomimo usilnej pro­
śby ze strony inspektora pra< y  
przedstawiciele fabryki w sposób 
kategoryczny oświadczyli, że zw o l­
nionych robotników do pracy nie 
przyjmą. N ie pomogły argumenty 
i tłumaczenia inspektora pracy, 
ani rozpaczliwy plącz wdowy z 
dwojgiem dzieci, znajdującej się w  
poczekalni. Przedstawiciele fabry­
ki byli na to w szystko nieczuli.

Zapytujem y się teraz: Czy dy­
rekcja postąpiła słusznie! Każdy, 
kto objektywnie patrzy na te spra­
w y powie: nie!

Całkowita wina za los tych lfi 
nieszczęśliwców i ich rodzin spada 
na dyrekcję fabryki!

przedsiębiorstwa nie zakładał, aid 
znikł z oczu swej wspólniczki.

Zaniepokojona niew iasta zan.el 
dowala o wszystkiem  policji, któ­
ra rozpoczęła natychmiastowe śledź 
tw70 . Cóż się okazało?

M ajtlis, za pieniądze, które do­
stał od swej przyszłej w spólnicz­
ki kuPił kompletne urządzenie mie­
szkania: meble, dywany, kryształy  
itp., które następnie przepisał na 
swego syna.

M ajtlisa przekazano do dyspo­
zycji sędziego śledczego, który o- 
sadził go w więzieniu.

uroczystości tegoroczne, zarów no n a  
te ren ie  państw a ja k  i p o w ia tu  n asze­
go, a szczególnie w Sosnowcu, dow io­
dły, iż  św ięto 11 lis to p ad a  p rzesta ło  
być św iętem  ofic ja lnem  ty lko  pew nej 
części społeczeństw a, a sta ło  się św ię­
tem  ogólnem . państw ow em  i s tanow i 
żyw y dowód tro sk i społeczeństw a
0 współczesne państw o polskie, będąc 
jednocześnie w yrazem  uczuć, radośc i
1 w ia ry  w jego  m oc i  potęgę.

W  zw iązku z w yszczególnionym  
przebieg iem  uroczystości w Sosnow ­
cu. kom ite t postanow ił w yrazić g o rą ­
ce podziękow anie w szystkim , k tó rzy  
przyczynili się do u św ie tn ien ia  św ięta 
11 lis topada, p rzedew szystk iem  zaś 
w ielebnem u księdzu kanonikow i T. 
Jankow skiem u, h o jn y m  ofiarodaw com  
na rzecz kom itetu , dy rekcjom  k in  za 
bezinteresow ne oddanie sa l n a  p o ra n ­
k i dla młodzieży, strażom  ogniow ym  
i organizacjom  za liczny  udział w u .  
roczystościach.

osób o przywłaszczenie pieniędzy.;
Podgórska według zeznań po* 

szkodowanycli, pod pretekstem u- 
działu w zyskach pi’zy sprzedaży 
gazet i kolportażu dzienników i 
czasopism, wyłudziła ogółem 37*1)OJ 
złotych.

Podgórska przewieziona zosta  
la do Sosnowca i przekazana do
dyspozycji władz sądowych.

(o) Instytucje pocztowe w Polsce.
J a k  w ynika z o s ta tn ich  obliczeń głów ­
nego u rzędu  sta tystycznego , n a  te ro . 
nie całej P o lsk i is tn ie je  ogółem  ł.065 
in s ty tu c y j pocztow ych, w tern 1.821 u- 
rzędów  pocztow ych, 1.881 agency j, o r iz  
364 pośredn ic tw a pocztowe. Je d n a  ło . 
s ty tu c ja  pocztow a p rzy p a d a  na 7.900 
m ieszkańców  i n a  95,-5 km . kw.

N ajw iększa liczba in s ty tu c y j pocz­
tow ych, m ianow icie 692 p rzy p a d a  n a  
te ren  lw ow skiej d y re k c ją  poezt i te ie .j  
grafów . N ajw iększa ilość urzędów  —' 
396 zn a jd u je  sę n a  te ren ie  w arszaw ­
sk ie j d y rek c ji, na jw iększa  ilość agen­
cy j — 299 w d y rek c ji lw ow skiej, n a j­
w iększa liczba pcśredn ic tw  pocztow ych 
— 139 p rzy p a d a  na d y rek c ję  k rak o w sk ą

N ajw iększa ilość m ieszkańców  na 
1 u rząd  pocztow y, m ianow icie 12 249 
osób p rzy p ad a  na d y rek c ję  warszaw., 
ską. n a jm n ie jsza  zaś — 2.571 osób na. 
d y rek c ję  bydgoską.
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(k) F a łsze rz  p ien iędzy  zab ity  Przez 
pociąg. Ze S k arży sk a  donoszą, że w o i  
ległości 200 m. od dw orca kolejow ego 
za b ity  zosta ł przez pociąg  pew ien czto. 
w iek, p rzy  k tó ry m  znaleziono m a try ce  
do W yrobu fa łszyw ych  p ieniędzy l-z!o- 
tow ych oraz 50-groszowych, ja k o  też 
k ilk a  sz tuk  fa lsy fik a tó w  po 50 groszy. 
N a podstaw ie dokum entów  stw ierdzo . 
no, że o f ia ra  w ypadku  nazyw a się A n. 
ton i M atrack i.

(k) Omal nie krw aw e zajście w Da­
leszycach. W  D aleszycach, pow. kielec­
kiego, om al nie doszło do k rw aw ego  
zajśc ia  m iędzy gajow ym  lasów  p a ń ­
stw ow ych nad leśn ic tw a D aleszyce Ada 
m em  B ochnackim  a w łość jan inem  te j ­
że w si B olesław em  M ichalczykiem .

O negdaj B ochnacki spo tka ł się w 
D aleszycach z so łtysem  te j w si Ju l j a .  
nem  P ak u lsk im , S tan is ław em  O taw . 
skim  i B olesław em  M ichalczykiem , k tó  
rz y  zap ro sili go n a  w spólną libację . 
P o  lib a c ji B ochnacki u d a ł się w k ie­
ru n k u  g a jó w k i N iw ka. a  za n im  po­
dążył M ichalczyk.

W  drodze w edług  zeznań gajow ego 
Bochnaekiego. M ichalczyk m ia ł n ap aść  
na niego i zadać m u cios tępem  n a rz ę ­
dziem  w głowę, w sku tek  czego s tra c ił 
przytom ność. Po p rzy jśc iu  do p rz y trm  
ności, B ochnacki stw ie rdz ił b ra k  k a i 
rab in u , o czem pow iadom ił policję .

W edług  opow iadan ia  in n y ch  świ-ad. 
ków, w drodze do g a jó w k i m iędzy  B o. 
c-hnackim, a M ichalczykiem  w ynik ła 
o s tra  sprzeczka, w nas tępstw ie  k tó re j 
podniecony alkoholem  B ochnacki m ia ł 
w ystrze lić  z k a ra b in u , a p rze s trasz o ­
n y  M ichalczyk m ia ł uderzyć go kam ie 
n iem  w głowę, w skutek  czego g a jo ­
w y w ypuścił z rą k  k a ra b in , k tó ry  za­
b ra ł M ichalczyk i  zbiegł.

N a m ie jsce za jśc ia  p rzy b y ł z K itlo  
k ie r. wydz. śledczego A l. Zdankiew icz, 
k tó ry  osobiście k ie ru je  śledztwem .

(k) Zanik ruchu autobusowego w  
kieleckiem . W  zw iązku z tra g ic z n ą  sy ­
tu a c ją  gospodarczą w k ie leck iem  dał 
zauw ażyć się znaczny spadek  ru ch u  a .  
utobusow ego. N a n iek tó ry ch  lin ja c h  a .  
u tobusow ych, w ycofano po k ilk a  w o­
zów, k tó re  pow ędrow ały  do garażów , 
by  czekać lepszych czasów.

(k) N a zjazd komendantów. K om en­
d an t w ojew ódzki p. p. insp . Cz. G ra ­
bowski w y jech a ł do W arszaw y  n a  
2-dniow y zjazd  kom endan tów  w oje­
wódzkich.

(k) Zamach rew olw erow y. N a Ja r .a  
O rm ana , m ieszkańca w si R okitno , po. 
w ia tu  włoszczowskiego, ta jem n icz y  
sp raw ca  dokonał zam achu  rew olw ero . 
wego, s trz e la ją c  dw u k ro tn ie  z rew ol­
w eru  do śp iącego  w łóżku O rm ana. — 
N a szczęście k u le  po rozb ic iu  szyby  u- 
tk w iły  w łóżku, n ie  czyniąc n ic  złego 
O rm anow i.

ZSOSNOWCA.
(s) Z. O. K . Z. w  Zagłębiu. Zw ą-

zek obrony kresów zachodnich u- 
stanowił na terenie Zagłębia, aa 
powiat będziński i zawiercki swo­
ją  reprezentację. Przedstaw iciel­
stwo Z. O. K. Z. powierzono dyr. 
sem. naucz. W ład. Mazurowi w  So­
snowcu.

Umeblował mieszkanie synowi
za cudze pieniądze.

S P R Y T N Y  OSZUST SO SN O W IE C K I ZNALAZŁ S IĘ  
ZA K R A T K A M I.

Policja sosnowiecka aresztowa­
ła wczoraj sprytnego oszusta A hra- 
ma M ajtlisa, zam. przy ul. Sien­
kiewicza 4.

M ajtlis, uchodząc za solidnego 
kupca, któremu można powierzyć 
różne interesy, wszedł w  porozu­
m ienie z jedną z mieszkanek So­
snowca, której zaproponował sp ó ł­
kę w przedsiębiorstwie handio- 
wem.

P rzyszła wspólniczka M ajtlisa, 
nie podejrzewając podstępu, pow:e 
rzyla mu kilkanaście tysięcy zł. 
U płynęło kilka tygodni, a tym cza­
sem M ajtlis nietylko obiecanego

Likwidacyjne zebranie
komitetu święta 11 listopada w Sosnowcu.

W  gab inec ie k o m isarza  m ia s ta  w 
Sosnowcu odbyło się lik w id acy jn e  ie_ 
b ran ie  k o m ite tu  m ie jsk iego  obchodu 
św ię ta  11 lis topada .

P o  zag a jen iu  zeb ran ia  przez p rze­
w odniczącego dyr. Kaczkowskiego; 
sp raw ozdan ie  z działa lności sekcji i 
p rzeb ieg u  uroczystości zda li pp.: N a ­
w rocki i  ra d c a  Ja n ik . N astępn ie  p rz y ­
ję to  do w iadom ości finansow e w y n i­
k i im prez, k tó re  za m y k a ją  się po s tro ­
n ie dochodów sum ą zł. 2.109.30, zaś po 
s tro n ie  w ydatków  w sum ie zł. 1.258.70. 
C zysty  zysk wynosi zł. 850.G0.

Z ysk ten . zgodnie ze stanow isk iem  
k o m ite tu  pow iatow ego postanow iono 
podzielić w sposób n a s tę p u ją c y : zł. 500 
p rzekazać d y rek c ji g im n az ju m  pol­
skiego w B ytom iu , zaś zł. 350.60 n a  pół 
k o lo n je  d la  dzieci bezrobotnych, p rz y . 
czem Jtę o s ta tn ią  sum ę przekazać związ 
kow i p ra c y  obyw ate lsk ie j kobiet w 
Sosnowcu.

W  zakończeniu przew odniczący ko . 
m ite tu  dyr. K aczkow ski podkreślił, że

Przedstawicielka „II. Kurjera Codziennego” 
w Częstochowie

O SKARŻONA O W Y Ł U D Z E N IE  37 TY S. ZŁ.
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40-GODZINNY DZIEŃ PRACY.
Zawodowy związek polskich inży-. 

merów i techników województwa ślą-* 
skiego urządza w piątek, dnia 25 lim. 
w gmachu śląskich technicznych za. 
kładów naukowych w Katowicach 
przy ul. Krasińskiego odczyt z dysku, 
sją na temat 40_godzinny tydzień p ra­
cy i jego praktyczne zastosowanie w 
przemyśle, który wygłoszą _ zaprosze­
ni prelegenci: inż. Sowiński poseł na 
sejm oraz inż. Nitsch  ̂Stanisław. Ze 
względu na aktualność zagai Hem a, 
zaw. związek zaprasza wszystkich poi. 
skich inżynierów i techników na po­
wyższy odczyt i dyskusje-. Wstęp wol* 
ny, początek o godz. 19_ej.

(s) Wywiadówka w szkole handlowej 
żeńskiej im. Królowej Jadw igi w So. 
snowcu (Dęblińska 11), łabędzio siQ 
,w nadchodzącą niedziele, dn. .7 bm., od 
godz. IłJ-ej rano do I-ej popoł.

(s) Kongres pracowników spółdziel. 
czych. W nadchodzącą niedziele, dnia 
27 bm. o godz. 10-tej rano w Sosnowcu, 
przy ul. M arjackiej 1, odbędzie się kon 
ferencja pracowników spółdzielni Za­
głębia Dąbrowskiego. Zjazd organizuje 
oddział związku zawodowego pracowni­
ków spółdzielczych w Będzinie, w poro 
zumieniu z radą okręgową spółdzielni 
Zagłębia.

(s) Pokaz gospodarstwa domowego. 
Dnia 26 bm. o godzinie 17-ej w lokalu 
domu katolickiego przy ul. prezydenta 
Mościckiego w Sosnowcu odbędzie sie 
otwarcie pokazu gospodarstwa domowe 
go, urządzonego staraniem oddziału 
związku pań domu, pod protektoratem 
komitetu popierania wytwórczości k ra .  
jowej przy izbie przemysłowo _ handlo­
wej.

(s) Na uroczystości ku czci Wyspiań 
skiego. Na uroczystości, związane 25 
rocznicą śmierci Stanisława W yspiań­
skiego w Krakowie wyjedzie, jako 
przedstawiciel m iasta Sosnowca, za­
stępca komisarza p. Almstaedt, który 
Uczestniczył będzie w uroczystościach 
w sobotę i niedziele.

(s) Towarzystwo wędkarskie. Nowo. 
powstałemu towarzystwu sportu węd­
karskiego Zagłębia Dąbrowskiego w 
Sosnowcu udało sie wydzierżawić 21 
rewir rzeki Soły, który ciągnie sie od 
Ket do W isły w Oświęcimie długości 
około 21 kilometrów, gdzie znajdują sie 
pstrągi, lipienie, łososie,, szczupaki, brza­
ny, klony i okonie. Ponieważ liczba 
członków na ten teren jest ograniczona 
przeto zapisy nowych członków usku- 
tecznia sie tylko do dnia 6 grudnia br. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarz p. Woj 
eicki, (huta „Milowice").

(s) Na gorącym uczynku kradzieży. 
W Będzinie na gorącym uczynku k ra­
dzieży pieniędzy z kieszeni Józefy Po- 
ziomskiej, zam. w Tarnowskich Górach 
zatrzymany został E. Nowakowski, zam. 
przy ul. Kaliskiej 22 w Sosnowcu.

(s) Nieszczęśliwy wypadek. Podczas 
czyszczenia kanału pod kotłami w fa 
bryce Lampreehta w Sosnowcu, doznał 
silnych oparzeń robotnik Andrzej 
Pawlik, zam. przy ul. Bukowej 3 w 
Sosnowcu. Przewieziono go na kuracje 
do szpitala.

(s) Kradzież 14 gołębi. , Edmundowi 
Sumie, zam. na kol. Piaski, skradziono 
14 gołębi, wart. 100 zł.

Rozpaczliwy list
robotników huty „Teps" w

„Expresu
Strajkujący robotnicy huty szkla­

nej ,,Teps“ w Strzemieszycach, którzy 
nie opuszczają już terenu fabryki 
przez 21 dni, walcząc o kawałek ehle- 
ba, nadesłali do naszej redakcji roz- 
paczliwy list, w którym skarżą sie na 
swój smutny I03.

Na wstąpię listu  robotnicy wspoml 
nają  poprzednich swych chleboda 
ców, którzy, tłumacząc sie złą konjun. 
k tu rą  i brakiem zamówień, nie wypła­
cali robotnikom zarobków przez sze­
reg miesiący, wskutek czego zaległości 
za robocizną urosły do sumy 30.000 zł.

j,Obecny pan właściciel — brzmi 
w dalszym ciągu list — ulotnił się w 
niewiadomym kierunku, fabryką zaś 
wydzierżawił firmie, która, przybrała 
nazwą: „Teps".

„Po długich pertraktacjach dyrclu 
cji z robotnikami została zawarta u- 
mowa w obecności inspektora pracy 
inż. A. Wiśniewskiego z Olkusza, mocą 
której firm a „Tcps“ zobowiązała się 
przejąć długi poprzednich właścicieli 
i spłacać je  robotnikom ratam i. Po 
upływie dwueh tygodni wypłacono rc 
botnikom pierwszą ratą w sumie 1500 
zł. Było to w roku 1930 i od tego czv 
su ani grosza robotnicy wiącej nie o- 
trzymali. Nowy dyrektor firm y p. 
F ink ,,spłacał" stare zaległości repre­
sjam i i redukcjami co trzy, lub czte. 
ry  miesiące, lub dotkliwą obniżką 
plac.

Ogól robotników, nie zważając je­
dnak na to, szedł dyrekcji na rąką i 
starał sią dopomóc, niejednokrotnie w 
różnych zawiłych sprawach, za co w 
ostatnich czasach dyrekcja fabryki od

Strzemieszycach do fed akcji 
Z a g ł ę b ,  a ‘

wdzięczyła sią nowemi represjam i 1 
redukcjami.

Ostatnio redukcje najbardziej do-, 
tknęły robotników, ponieważ nastąpi­
ły w najcięższym okresie dla robotui- 
ków, których rodziny znajdują sią w 
położeniu bez wyjścia.

Robotnicy wyłonili delegacją, która 
zwróciła sią do dyr. F inka z prośbą, 
aby zechciał wejść w położenie robot­
ników i nie zatrzymywał fabryki, po nie 
waż znaczna cześć robotników nie ma 
wyrobionego okresu czasu, któryby 
uprawniał ich do korzystania z zasił­
ku ustawowego.

Nic to jednak nie pomogło. Dyr. 
Fink, jak  zwykle, zbył delegatów róż. 
nemi wykrętami, którem i zwodził i 
bałamucił ogół robotników przez dwa 
lata. Postanowiliśmy wówczas chwy. 
cić sią ostatniego środka i zastrajIło­
waliśmy. S tra jk  trw a już 21 dni i 
znikąd pomoc nie nadchodzi. M°że na­
sze żale dotrą do wyższych władz, 
które zainteresują sią naszym opłaka­
nym losem.

Nadmieniamy, że rodziny nasze 
znajdują sią w sytuacji bez najm niej­
szego wyjścia. Płace robotnicze z paź­
dziernika, które miały być wypłacę, 
no w dn. 5 bm., dotychczas jeszcze nie. 
zostały wypłacone. Dyr. F in k  wyje­
chał ze Strzemieszyc i do tego czasu 
jeszcze nie powrócił. My robotnicy i 
rodziny nasze głodni zziębnięci czeka, 
my na jego powrót.

Robotnicy huty ,,Tcps“ 
w Strzemieszycach.

Strzemieszyce, dn. 23. 11. 1932.

Inwestycje magistratu m. Dąbrowy
Wydział budowlany m agistratu dą­

browskiego, w okresie ubiegłego se­
zonu letniego przeprowadził pod kie­
rownictwem budowniczego miejskiego 
inż. C. Uthkego, szereg inwestycyj, - -  
Miądzy 'innemi wybrukowano kostką 
zaprawioną na cemencie ulice; Okrzei 
(390 mtr.), 3-go m aja (75 mtr.), drogą 
do parku (1350 mtr,) i plac lotnika; 
por. Żwirki (125 mtr.). Razem 1940 m.

Dalej wykonano szosą na ul. Robot­
niczej prowadzącą do parku miejskie, 
go, na przestrzeni 990 m. Gruntownie 
przebrukowano odcinki ulic Sobieskie 
go i Kr. Jadw igi na przestrzeni 1000 
mtr. i przeszosowano 880 mtr. nliey Na­
rutowicza.

Na Zielonej na terenie parku wy­
budowano aleją główną o przestrzeni 
1180 mtr. oraz w pobliżu parku usta­

wiono na Przemszy nowy most.
W związku z projektowanem prze­

niesieniem państw, gimnazjum do no­
wego budynku przy szkole górniczo- 
hutniczej przeprowadzone zostały 
wstąpno roboty na placu szkolnym.

Ogółem przy robotach tych pra­
cowało 220 robotników. Koszty prze. 
prowadzenia powyższych inwestycyj 
wraz z potrzebnym m aterjąłem  wy. 
niosły zł. 243.192.

W sezonie zimowym o ile nie fcą- 
dzie dużych mrozów m agistrat przy­
stąpi do dalszego układania sieci we- 
dociągowej. Roboty rozpoczną sią od 
nowobudującej sią poczty w kierun­
ku nliey Kościuszki i Konopnickiej 
do przejazdu Janowskiego, gdzie na­
stąpi połączenie miejskiej sieci wodo­
ciągowej z siecią kolejową.

Nr'. 324 .

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY „PRACA*1 '  
NA POGONI. 'f

W  ubiegłą niedzielą związek młcff) 
dzieży „Praca" obchodził 5-lecie swat 
go istnienia. Członkowie w raz z znAj 
proszonymi gośćmi i -organizacjam i 
wysłuchali nabożeństwa W miejsce® 
wym kościele, nastąpnie pochodem Ą 
orkiestrą na czele udano sią do sali 5® 
Z. P., gdzie wpisywano sią do ksiągp 
pamiątkowej. . ń

O godz. 6 wieez. w tejże sali odbyła; 
sią uroczysta akademja. Po okoliczno?. 
ścioWych przemówieniach :i deklamay 
ej ach, p. Cz. Cygankowa miłym g to j 
słkiem odśpiewała dwa utw ory Moniu-, 
szki. Następnie sekcja sceniczna ode*  ̂
grała trzy jednoaktówki. Z uznaniem 
należy podkreślić, że staranność opra-j 
cowania ról cechowała te sztuki, a vż[ 
szczególności dramat pt. „Car jedzie" 
— J. Zapolskiej. Na wyróżnienie za«> 
sługują pp.: Nowakowska, Cyganko-, 
wa, Kudlanka, Karci cwski, M aślan- 
kiewicz, Gracjan i T. Karczewski.

Legionowym marszem „Pierw szej’ 
Brygady" zakończono akademje.

/
—ooo—

Z CZELADZI,
(c) Tydzień propagandy spółdzielocoj

na Piaskach. Spółdzielnia „Zgoda." na 
Piaskach powzięła myśl urządzenia W 
dniach od 20 — 27 b. m. tygodnia propa 
gandy spółdzielczej na swym terenie*' 
Wydział społeczno - wychowawczy spot' 
dzielni opracował program  imprezy cup, 
łego tygodnia. . , j

Za podstawą działania wzięto tycią \ 
którzy kupują w spółdzielnią ale nie są; 
jeszcze jej członkami. W dniaeh 21—22) 
—23 odbyły sią z nim i zebrania, na kto; 
rych, po wygłoszeniu krótkiego refera-] 
tu  o potrzebie zrzeszania sią w organf, 
zacjach gospodarczych i omówieniu do, 
robku „Zgody", zaproponowano uczej 
stnikom przystąpienia na  członków;, 
Pozatem 24 b. m. dla starszych dziecij 
szkoły powszechnej wyświetlono p rze-. 
zrocza z życia spółdzielni uczniowskich^ 
W sobotą zaś 26 b. m. odbądzie sie aka-j 
demja dla kobiet w miejscowej „Sokolą 
ni" z p. J . Sochacką z Warszawy, jako 
referentką. , ,,

W dniu natomiast 27 b. m. na zakon, 
czenie tygodnia propagandy odbędzie,’ 
sią akademja dla ogółu mieszkańców) 
kolonji Piaski.

Przypuszczać należy, że zarowno wy. 
siłek władz spółdzielni jak i pomoc) 
członków dadzą rezultaty dodatnim 
przez powiąkszenie liczby zrzeszonej* 
gromady w spółdzielni.

(c) Odczyt ku czci W yspiańskiego^ 
W związku z uroczystością ku czci om 
Wyspiańskiego, która odbądzie sią w sę>: 
botą w sali sądu grodzkiego w Czeladzi1!] 
został opracowany szczegółowy prograufc 
odczytu zbiorowego. Odczyt ten bąclz',.% 
sią składał z kilku części. Początek o; 
godz. 7 wieczorem.

(e) Nieświeża kiełbasa przyczyną 
zatrucia. W tych dniach w rodzin: ą. 
urządnika tow. „Saturn" p. Dłuzmew? 
skiego zachorowało nagle 4 osoby. ^  
Wezwany lekarz stwierdził zatrucie;, 
nadpsutem miąsem. Jak  sią później od­
każało zatrucie nastąpiło wskutek spo], 
życia kiełbasy, nabytej w jednym a 
miejscowych sklepów. Zabiegi lekarza 
usunęły niebezpieczeństwo.

K SA W E R Y  M O N TEPIN .

Romans.
84.
— Mamo, czy ja  się mylę? 

wszak b ra t mego ojczyma mieszkał 
w Sain t - Ouen pod Paryżem .

— Nie mylisz się, moje drogie 
dziecko... rzeczywiście mieszka w 
Saint-Ouen, gdzie stoi na czele wiel 
■kiei fabryki pod jego firm ą. Ale 
dlaczego ty  o to pytasz? Dlaczego 
drżysz i skąd ta trw oga na twojej 
tw arzy i w twoim wzroku.

F ilip  podał dziennik m atce i 
wskazał jej artykuł, k tó ry  rozpo­
czął czytać.

— Przeczytaj mamo, rzekł. Nie 
wiem, co zawierają ostatnie wiersze 
tego opowiadania, ale pierwsze prze­
jęły mnie zgrozą...

Aurelja, zdjęta przestrachem, wi­
dząc trwogę syna, przebiegła gazetę 
podaną jej przez F ilipa i również 
przeczytała najprzód ty tu ł a rtyku ­
łu, polem gorączkowo ciąg dalszy. 
F ili p czytał nrzez je j  ram ię jednoczę 
śnie z nią. 'Wkrótce doszli tego zda­
nia:

..Trup zamordowanego właścicie­
la fabryki i ciało odźwiernej podnie

śli dzielni ludzie, którzy nadbiegli 
spiesznie na pomoc swemu pryncy-
pałow i“. - . a

Podw ójny okrzyk w ydarł się jed 
nocześnie z ust m atki i syna. A urelja  
drżąca, czy taiła dalej:

„M orderstwo i pożar m iały za po 
budkę kradzież. K asa ogniotrwała 
przemysłowca, skutkiem  zbiegu oko­
liczności, zawierała dnia tego sumę 
przeszło pięć kroć sto tysięcy fran­
ków".

Biednej kobiecie wydało się, że 
ciemna chmura przesłoniła jej wy­
drukowane wiersze dziennika. Bo 
im  bardziej posuwała -się w czyta­
niu, tern bardziej wzmagało się w 
niej podejrzenie- Gdy skończyła, stra  
szliwy niepokój nastąpił w niej po 
gorączkowem wzruszeniu.

— Idź do siebie, moje dziecko, 
rzekła do syna głosem, który usiłowa 
ła spokojnym uczynić, ja  pójdę do 
twego ojczyma, któremu niezwłocz­
nie muszę oznajmić okropną nowinę, 
chodzi o jego brata.

F ilip  posłuszny odszedł, ucało­
wawszy matkę.

Ta zwinęła dziennik, włożyła go 
do ilnof~-vm " ^  nrzedpokoju
na pierwszem piętrze, i zbliżywszy 
się do tacy, na którą wrzuciła była 
obojętnie drobne przedmioty, znale­
zione rano, poszukała teraz ich i wy­
dobyła.

Najprzód rozwinęła papier, złożo

ny w ośmioro,któremu przypatrzeć 
się uznała zrana za zbyteczne.

Papier ten był rachunkiem  z Ho­
telu Nowego. Było to wyliczenie spę 
dzonych nocy i jedzenia spożytego 
w hotelu przez podróżnego.

Bladość A urelji wzmogła się, a 
jednocześnie usta jej drgać poczęły.

Drugim  przedm iotem  był bdet
kolejowy.

Schowała za gorset rachunek i 
bilet i zdobywając się na  energję, 
zapukała do pokoju Roberta.^

Ten, postanowiwszy w krótce o- 
puścić Berlin, w ybierał w łaśnie pa­
piery kom prom itujące, k tórych nie 
chciał z sobą wziąć, ani też tu ta j 
pozostawić.

Jeden po drugim  wrzucił wszy­
stkie do ognia na  kominku. D la pa­
len ia  papierów  Robert zamknął s*ę 
przezornie.

Na odgłos pukania we drzwi, 
żywo podniósł głowę.

— K to tam? zapytał.
— Ja , odpowiedziała A urelja.
— Tv, droga przyjaciółko!... co 

się stało?
' — Racz mi otworzyć... Chcę po­

mówić z tobą... _ _
— Bo chciałem się ju ż  położyć 

do łóżka...
—• Położysz sję później... Otwórz

mi.
Niepokój ogarnął Roberta.^ k ó-

rego sumienie spokojnem  być nie

mogło. W  istocie m usiało zajsc c>)8 
nieprzew idzianego. W szelkie waha-*, 
nie było niemożliwe. Otworzył.

W eszła A urelja . W ydaw ała - r |  
.bardzo spokojną i spokój ten  omy -ił 
Roberta.

— Zam knij drzwi, rzelda na?) 
tychm iast, skoro p rzestąp iła  p ro#  
i zasuń zasuwTkę.

XXVI.
Robert m achinalnie spełni! to 

polecenie i powrócił do żony, k tó ra  
stanęła, zwrócona tyłem  do kominy) 
ka.

— Odwiedziny twoje nieoczekyj 
w ane dziwią m nie mocno, ^ehoc m i ­
są. przyjem ne, wyrzekł. Zapewne 
n ie  są bez powodu...

— Tak.
— P ragnąłbym  ;go poznać.  ̂ ;
— Mam ci zadać kilka pytań . ^
Robert nadstaw ił uszu. ,
— P y tań?  powtórzył. W y p y tu j 

m oja droga przyjaciółko, a  ja  ci 
chętnie odpowiem.

— W szak jadąc do Paryża , mm? 
łeś na celu w idzenie się z bratem , 
Ryszardem  V erniere. w  Saint- 
.Ouen?

c. d. n



Napad bandytów na furgon necztowy.
POCZTYLJON, WOŹNICA I PRZYGODNY PASAŻER ZABICI. 
— ŁU PEM  BANDYTÓW PADŁO Z GÓRĄ 4 TYS. ZŁOTYCH.

Onetfdaj pomiędzy godz. 9 a 
10-tą wieez,. na szosie za wsią Wysz 
inontów, pow. opatov,Tskicgo, uzbro 
jeni w rewolwery bandyci napadli 
pa furgon pocztowy, zdążający do 
stacji kolejowej Jasico.

Bandyci usiłowali steroryzować 
najpierw  woźnicę, lecz gdy im się 
to nie udało, zasypali jadących gra­
dem kul rewolwerowych, które oka­
zały się cełnemi.

Po zabiciu woźnicy Marczyka, 
pocztyIjona Potockiego i jadącego 
z nimi przygodnego pasażera Ff. 
Kupfelblum a — handlarza z Rado­
mia, bandyci zrabowali 4.220 zł. o- 
raz powywracali kieszenie handla­
rzowi Kupfelblumowi, w którycn 
zapewne posiadał pieniądze.

Zaalarmowana policja urządziła

za zbrodniarzami pościg, w rezul­
tacie którego domniemani -sprawcy 
napadu w liczbie 3-c\h zostali ujęci. 
Czeka ich Ikara śmierci przez po­
wieszenie.

W wyniku przeprowadzony eh 
dochodzeń ustalono, że napadnięci 
stoczyli z bandytami krwawą wal­
kę, o której świadczą ślady krwi, 
wiodące do lasu oraz znaleziony na 
wozie rewolwer Hersza Kupfelblu 
ma, którego bandyci nie zdążyli za­
brać.

W kieszeni palta pocztyljona 
znaleziono nabity i odbezpieczony 
rewolwer, którego Potocki nie zdą­
żył użyć, gdyż prawdopodobnie 
pierwszy poniósł śmierć z rąk ban­
dytów.
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Sprawa p. Lejbowicza adw, TB|tet&aumetn. PANI...
W czoraj sąd grodzki w Sosnowcu 

rozpatryw ał spraw ą o zniesław ienie 
wytoczoną przez biegłego sądowego A. 
Lejbowicza adw. T ajtelbaum ow i.

Tłem procesu o zniesław ienie p. Lej 
bowicza przez adw. T ajłe lbau ina  było,

Z B ĘD ZIN A .
(tą Śmierć przy pracy. Na kopalni 

„Jowisz" w W ojkow icach K om ornych 
w skutek oberw ania się węgła, doznał 
bgólnych obrażeń robotn ik  M ichał P o . * 
teralsk i.

W  stanie ciężkim przewieziono go 
do szp itala, gdzie dn ia  następnego 
zm arł.

— : o : —

Z D Ą BRO W Y .
(d) W ykrycie spraw cy kradzieży w 

szkołach powszechnych. W związku z 
dokonaniem  kradzieży w szkołach pow 
szechnyeh w  Dąbrowie, u ję ty  został 
M. Sobieraj, bez stałego m iejsca za. 
m ieszkania.

Część rzeczy pochodzących z k ra . 
dzieży odebrano.

Sobieraj powędrował do więzienia.

Z Z A W IE R C IA .
(z) P ro jek tow ana pomoc bezrobot­

nym  ua zimę. Pod przewodnictwem ko­
m isarza E angerta , odbyło się posiedzę 
n ie sekcji prezydjalnej, m iejskiego ko. 
m ite tu  niesienia pomocy bezrobotnym. 
N a posiedzeniu tern omówiono szereg 
projektów  dotyczących pomocy bezro­
botnym  z terenu  Zaw iercia, w cziuie 
nadchodzącej zimy. S praw ę dożyw iania 
dzieci w szkołach referow ał przewodni 
czący sekcji dożyw iania prof. M isniak. 
P ierw otn ie  proponowano, aby dla doży 
w iania  dzieci w szkołach uruchom ić 
kuchnię. P ro jek tu  tego jednak ze wzglę 
dów technicznych zaniechano, lecz doży 
w ianie postanowiono prowadzić w ten 
sam sposób, jak  w roku  ubiegłym , to 
znaczy, że dzieci najbiedniejsze o trzy . 
m ywać będą codziennie po szklance 
m leka i kromce chleba. N a dożywianie 
zapisano 8587 dzieci ze szkół po wszech 
nych, stanow i to 80 procent dzieci, uczą 
cych się w szkołach powszechnych. Po 
za dziećmi ze szkół powszechnych doży 
w ianie obejm ie rów nież szkoły średnie 
i  rzemieślnicze. U ruchom ienia tan ie j 
kuchni, podjął się związek p racy  obywa 
telskiej kobiet, k tó ry  do w spółpracy za 
prosić m a inną  organizacje  o podobnym 
charak terze. T an ia  kuchnia nie będzie 
w r. b. prow adzona na tak ą  skale, jak 
w roku ubiegłym , a to z tych względów, 
że nie będzie ona prowadzona wyłącznie 
za pieniądze komit., ale z funduszów or­
ganizacji, przy częściowej posiocy_ ko­
m itetu . Zkolei przedstaw ił swe p ro jek ty  
przewód, sekcji finan. p. Br. Zawadzki. 
W edług  pro jek tu  sprawozdawcy, sekcja 
finansow a postanow iła zwrócić się do 
w szystkich organizacyj, in sty tucyj, u- 
rzędów, re stau racy j i t. d. z prośbą o 
opodatkow anie się na rzecz bezrobot­
nych. Sekcja finansow a m a nadzieję, 
że społeczeństwo zawierckie, tak  jak  w 
roku  ubiegłym , tak  i w roku  bieżącym, 
nie będzie szczędzić o fia r na pomoc bez 
robotnym . Między innem i sekcja finan 
sowa uchw aliła, że c-złonek je j, k tóry  
nio przybędzie na posiedzenie, bez _ u- 
spraw iedliw ionego powodu, zapłacić mu 
si na rzecz bezrobotnych 5 zł. grzywny. 
P ro jek ty  sekcji ogródków działkowych, 
przedstaw ił przewodniczący tej sekcji 
p. J . Cza m ota. Cały szereg projektów i 
żądań działkowców, odroczono do wio. 
sny, t. j. do chwili roznor-zęcia pracy w 
polu. Ń aslepnie dyr. A. E r ho postaw ił 
n ag ły  wniosek w sprawie, przyjścia % 
pomocą właścicielom nieruchomości, 
ktdrzv w bardzo wici u wynądkrn*- ; 
zn a jd u ją  się w gorszej nędzy, aniżeli

iż adw. T ajte lbaum  m iał wyrazić się 
w rozmowie z d-rem B ranickim  i mcc. 
M inkowskim, że p. Lejbowicz je s t p łat 
nym  konfidentem  urzędu śledczego w 
Sosnowcu, czem podrywa sobie opinję 
w społeczeństwie.

Spraw a nab ra ła  wielkiego rozgksu  
i wzbudziła niebywałe zainteresować 
nie, o czem świadczyła po brzegi w y. 
pełniona sala rozpraw. Ze strony o- 
skarżyciela p. Lejbowicza występowali 
adw. Kowal z  K atow ic i adw. R ąj- 
zmau, w obronie zaś oskarżonego n- 
dwokata, mcc. K rzcm uski.

Pierw szy zeznawał dr. praw  Min­
kowski, k tó ry  oświadczył, że okolicz­
ności, dotyczących spraw y, nie przy­
pom ina sobie. B adany  następnie dr. 
B ran ick i, potwierdził, iż słyszał, iż 
mec. T ajte lbaum  w yraził się, jakoby 
o p. Lejbowiczu k rążyły  pogłoski, że 
pozostaje on w b. zażyłych stosunkach 
z wydziałem śledczym i jest konfiden­
tem. P. Lejbowicz, potwierdza ląe 
treść swojej skargi, prosił o ukaran e 
mec. T ajtelbnum a za rzekome zniosła, 
wienie.

Przem ów ienia stron trw ały  około 
trzech godzin.

Po półgodzinnej przerw ie przewod­
niczący sędzia W alew ski ogłosił wy­
rok, uw aln iający  p. T ajte lbaum a ud 
w iny i kary .

P . Lejbowicz będzie apelował.

powinna wypróbować kawę Hag. Będzie to napewno z 

korzyścią dla Pani, a co najważniejsze, z korzyścią dla 

całej rodziny,

Kawa Hag, bezkofeincwa kawa ziarnista, znajdująca się  

pod stałą kontrolą iaboratorjurn D-rów B-ci H epner 
w Warszawie, służy organizmowi spożywana o każdej 
porze i chroni serce i nerwy przed szkodliwem d - ;nła- 
niem kofeiny.

Kawa Hag to wyśmienita prawdziwa kawa ziarnista przed­
niego gatunku, z której w pom ysłowy sposób usunięto 

kofeinę. D latego można pić kawę Hag nawet późnym  

wieczorem  bez obawy o spokój w czasie nocnego spo­
czynku. A  orzeźwiający, niczem niezmącony sen —źródło  

nowych sił — jest wszak obecnie każdemu tak bardzo 
potrzebny.

Kawa H ag jest również napojem bardzo wskazanym dla 
dzieci, gdy niechętnie piją mleko a inne napoje źie od- 

działywują na ich trawienie.

K ażde ziarnko — to  w y so k a  ja k o ść  

K ażda k rop la  — to  d elic je  

Każda filiżan k a  — to  zd row ie

O to  czem  je s t  k aw a H ag

S p ry tn y  o s z u s t ,  t e r u j ą c y  n a  n a iw n o śc i
ludzkiej.

W  Grodźcu p rzy trzym any został da. 
wno poszukiwany przez władze P ej i - 
cyjne oszust, żerujący na naiwności 
ludzkiej' Mendel B ergm an, stały  mie­
szkaniec Izbicy.

B ergm an jeździł cd wsi do wsi, 
przedstaw iając  się, jako zamozny 
przedsiębiorca, k tó ry  poszukuje ludni 
do pracy.

Oncgdaj zaw itał Bergm an do Grodź 
ca. gdzie zapoznał się ż Koplem Drek- 
slerem , z zawodu krawcem, którem u 
zaproponował dobrze p ła tn ą  posadę 
dozorcy lub gajowego w lasach w Lu- 
belszezyźnie.

Zapoznał się również Bergm an z 
Józefem  Szalonkiem, którem u zaofia­
row ał pracę przy robotach ziemnych

ich bezrobotni lokatorzy. Nad wnio 
skiem  tym , w yw iązała się b. ożywiona 
dyskusja, w której przem aw iający 
wskazali na cały szereg faktów, nędzy 
wśród drobnych właścicieli nieruchomo 
ści. Wnios* k dyr. E rbe został p rzy ję ty  
z tern zastrzeżeniem, że pomoc właści­
cielom nieruchom ości, może być udziela 
ną, po stw ierdzeniu ich nędzy. W  końcu 
posiedzenia przyjęto do wiadomości, 
sprawozdanie z ukończonej akcji ziem­
niaczanej. Rozdawnictwo ziemniaków 
trw ało  w tym  roku 9 dni. Ziem niaki o_ 
trzym ało ogółem 4225 rodzin, w ilości 
12979 mir., na sumę zł. 43.309.50. W ilo­
ści tej, 675 metrów ziemniaków po. 
chodziło jako o fiara  cd powiatowego 
kom itetu pomocy bezrobotnym _wc W io 
szczawie. Zaznaczyć n a l e ż y ,  że w tej 
chwili kom itet m iejski nie wie, jak im i 
środkam i iriatfw.iidMemi i gotówkoweim, 
rozporządzać będzie w b. sezonie i z tego 
powodu, na razie nie jest w stanie usta 
lić osiM-eeZnyeh g ran ic  pomocy bezro- 
botnyu

we własnem przedsiębiorstw ie w Ol­
kuszu.

K raw iec D reksler zadowolony z za­
ofiarow anej mu tak  dobrej posady po. 
p rosił oszusta do domu, gdzie podey. 
mowano go z honoram i.

K iedy przyjęcie m iało się już  ku 
końcowi, sp ry tn y  oszust wspomniał, 
że na koszta związane z posadą g a jo ­
wego potrzeba w płacić trochę pienię­
dzy. Wówczas usłużny kraw iec w rę­
czył oszustowi ostatn ie 15 zł., p rzep ra­
szając,8 że resztę dołoży , za k ilka  dni.

Tę sam ą kom binację gotówkową 
oszust przeprow adził z Józefem  Sza­
lonkiem, od którego wyłudził 18 zł.

P o lic ja  jednak  w padła na trop  o- 
sznsta i w porę go aresztowała, i o. 
sadziła w areszcie.

(z) Znaleziona m onstrancja. Onegdaj 
w lesio pod Sikorką za Łazam i, ludzie 
zbierający ściółkę, natknęli się na nie. 
wielką kopkę ściółki. Po rozgrzebaniu 
— znaleźli sreb rną  m onstrancję, ze zło 
tenii ozdobami. Zawiadom iona natych­
m iast policja usta liła , że m onstrancja 
pochodzi z ostatn iej kradzieży, popeł­
nionej przed p a ru  tygodniam i w Chrn- 
szczobrodzie.

(z) Samobójstwo z nędzy. Dnia . 23 
bm. o godz. 8.20 rano, w ystrzałem  z flo 
weru postrzeliła się w głowę, w praw ą 
skroń, m ieszkanka W ysokiej Tkaczyń- 
ska Ludwika, la t^ 9 . wdowa, m ająca na 
utrzym aniu  tro je  n ieletnich dzieci. W 
stanie groźnym przewożono ją  do szpi­
ta la  kasy chorych w Zawierciu, lecz w 
czasie przewożenia zm arła. J a k  wykazu 
ło dochodzenie, Tkaezyńską pchnęła do 
sam obójstwa straszna nędza i ostatnie 
przejścia życiowe.

(z) R epertuar kin. K ino „A rlekin"— 
N ad modrym  i pięknym  D unajem ", „Stel 
la“ — Bezimienni bohaterowie.

(z) M anew ry strażackie. W  Porębie 
w niedzielę 27 bm., odbędą się w ielkie 
m anew ry straży  ogniowych, połączone! 
z pokazem a tak u  i obrony przeciwgazo, 
woj. W  m anew rach wezmą udział s tra ­
że z Poręby, K rzem iondy, N iwek i Mar; 
eiszowa.
M ANEW RY STRAŻY OGNIOW YCH 

W ŁAZACH.
W  ubiegłą niedzielę, w Łazach odby-i 

ły  się w ielkie m anew ry straży  ognio­
wych, połączone z pokazem a tak u  i obro 
ny  przeciwgazowej. Na a la rm  buczka 
rem izy kolejowej przyby ły  straże: Ł a­
zy kolęjowa, Ciągowice, Niegowóniee, 
W ysoka Cem entownia i G rabowa. Na_ 
to in iast n ieprzyby ły  straże z Chruszcz®' 
broda i R okitna Szlacheckiego .Akcję' 
ogólną prow adził naczelnik re jonu  Szcza 
pan  Grabowski. Ź ram ien ia  ok ręgu1 
związku straży  ogniowych w m anę . 
wrneh b ra ł udział st. in str. E. W ocht- 
m an, w charak terze rozjemców brali u- 
dział naczelnicy rejonów : W. Szym ań­
ski z Zawiercia, A. P e łka  z Myszkowa, 
W . N iew iński asaPoraja. W  charak terze 
gości p rzybyli: pp. instr. pow. będz. 
Longin Jaroszew ski, oraz szereg osób z 
Zagłębia Dąbrowskiego.

M anew ry przeprowadzone zostały 
na objektach zam askow anych pożarem ,' 
k tóry  rzekomo powstał od rzucanych 
bomb. W  gaszeniu m askowanego poża­
ru i odkażaniu terenu, straże W ykazały 
w ielką sprawność.Szczególnie trudne za 
danie m iała  do w ykonania d rużyna ra_ 
townicza straży  kolejow ej z Łaz. Rzuca, 
niem  bomb, zajm ow ał się instr. Szafran.

Po ćwiczeniach przeprowadzono po­
kaz gaszenia pożaru m inim aksem , oraz 
odbyła się defilada straży  w raz z tabo­
rem, następnie  odpraw a oficerów, na 
k tórej omówiono tak tykę  przeprow adza 
nyeh manewrów.

M anewrom przyglądało  się około 
3.000 osób. Zaznaczyć należy, że skutk i 
zagazow ania terenu, odczuła r-ównież, 
p rzyg lądająca  się m anew rem  ludność, 
gdyż do pożaru użyto świce dymnych i  
bemb łzawiących-

I



PING - PONG W CZELADZI.
Onegdaj sekcja ping - pongowa C. 

K. S. rozegrała zawody ping - pongc- 
we z S. M. P. z Siemianowic, odnosząc 
świetne zwycięstwo w stosunku 6-.1 
pkt.

Rezerwa wygrała również 6:1 pkt.
W nadchodzącą sobotą OKS. wal. 

czyć bądzie z „Bar . Kochbą** w szko­
le przy ul. Będzińskiej, w niedziele z 
uczniowskim klubem ping - pongo - 
wym z Grodźca.
ATLETA POLSKI W MONACHIUM

W  mieedzynarodowym turnieju  za­
paśniczym o mistrzostwo świata _ w 
wadze średniej w Monachjum — atle_< 
ta  polski Adam Sasorski pokonał je­
dnego ze swych najpoważniejszych 
ryw ali, mistrza Niemiec Doeringa.

Sasorski posiada obecnie duże szan­
se na zajecie jednego z pierwszych 
miejsc.
SKŁAD REPREZEN TA CJI BOK­

SE R SK IE J NA MECZ Z SZWECJA-
Na mecz bokserski ze Szwecją, k tó ­

ry  odbądzie sie w dniu 4 grudnia br. 
w Poznaniu, skład reprezentacji zo­
stał już ustalony.

Wałczyć bedą: Misiorny. waga ko. 
gucia, Połus. w. piórkowa — Cyran, 
w. lekka — Klimczak, w. półśrednia 
— Garncarek, w. średnia — Chmielów., 
ski, w. półciężka — Zieliński I I  i w. 
ciężka — Wocka.
KURS NARCIARSKI NA BARA­

N IE J GÓRZE.
W czasie od 26-go do 31-go grudnia 

urządza śl. klub narc. Rybnik swój 
tradycyjny kurs narciarski na B ara­
niej Górze pod kierownictwem dypl 
instruktora p. Podgórskiego. Należy, 
tość wynosi dla członków P. Z. N. oraz 
dla studentów zł. 10, dla nieczlonków 
zł. 20. Koszta utrzym ania wraz z no. 
elegiem wynoszą zł. 8 dziennie. O za­
kwaterowanie uczestników stara  sie 
wyłącznie klub. Bliższe dane dot. od­
jazdu, zbiórki, ekwipunku ltd. otrzy­
m ają  interesanci po zgłoszeniu się. — 
Zgłoszenia na kurs przyjm uje do 15 
grudnia za wpłatą zaliczki 5 zł. wy­
łącznie: śląski klub narciarski Rybnik, 
skrytka 7. P rzy zgłoszeniu należy no. 
dać dokładny adres, zawód i wiek. Za. 
liezke można wpłacać na PKO. nr. 
TO0.123. Przy zgłoszeniach spóźnionych 
klub nie gw arantuje za umieszczenie 
w schronisku.

W ydawca: Helena Monsnrska.

Z O L K U S Z A .
(ol) Wymówienie posad. Rada gmin­

na w Ogrodzieńću wymówiła posady 
dwom pomocnikom sekretarza tej gmi­
ny.

(ol) Lasy sławkowskie jeszcze w tym 
miesiącu przejdą pod zarząd gm. On g 
d a j , odbyło się wspólne posiedź, przed­
stawicieli sejmiku i urzędu gminy 
Sławków, w sprawie przejęcia zarządu 
lasów sławkowskich pod zarząd gnu. 
ny. Lasy te oddane zostaną. przez sej­
mik olkuski pod zarząd gminy jeszjze 
w tym  miesiącu. Na posiedzeniu tern 
był również komisarz ochrony lasów, 
p. Żelazowski z Częstochowy, który na 
dał nowy plan cieć drzew na rok 
1932-3.

(ol) Święty Mikołaj. 5 grudnia hr. 
w sali kina „Orzeł11 w Olkuszu odbę­
dzie sie wieczór św. M ikołaja, u rzą­
dzony staraniem  uczenie gimnazjum 
żeńskiego i szkoły powszechnej żeń­
skiej, oraz uczniów gimnazjum mę­
skiego. Na program  złoży sie inseeoi. 
zacja żywego obrazu, orszak św. ML 
kołaja, śpiewy, tańce itp. Dochód przo 
znaczony będzie na kupno bucików dla 
najbiedniejszej dziatwy. Podarki dla 
swych dzieci, mogą rodzice składać w 
lokalu bibljoteki publicznej przy ul.
3 m aja codziennie od 4 do 6-ej wieczo­
rem .

(ol) Działalność związku pracy oby_ 
watelskiej kobict w Olkuszu. Odbyło 
sie żebranie związku pracy obywatel­
skiej kobiet w Olkuszu, na którem o- 
mówiono szereg prac, jakie czekają 
organizacje. Przede wszy S t k iein projek 
tu je sie założenie koła młodzieży, któ­
rego zadaniem będzie zebranie Jsisiążek 
na kresy wschodnie, oraz nawiązanie 
ścisłego Jion tak tu  z kresami zapomo- 
cą korespondencji przez młodzież 
szkolną i pozaszkolną.

Co do związku kresów zachodnich, 
to wobec niemożności zdobycia po_ 
szczególnych członków z opłatą 30 zł. 
rocznie na rzecz tych kresów, związek 
p. o. k. starać sie będzie o wciąganie 
na członków pewnych organizacyj. o- 
raz podejmie prace w kierunku urzą. 
dzenia na miejscu kolonji letniej, 
względnie urządzenia imprezy docho­
dowej na ten cel.

Poza tern związek p. o. k. postano­
wił wysłać na kurs samorządowy, u- 
rzndzony w Warszawie przez główny 
związek, z pośród swych członkiń p a­
nie: J. Witczyńską. J. Stamirowską,
W. Tarchalską, Trebniówne, Roszezew 
shą i Sewerynównę.

ZE SPORTU. i

„PAŁACE’

Od poniedziałku 21 listopada i dni uast.
F ilm  polski!

BIA ŁA  T O U a Z N A
(KOKAINA)

W rolach głównych: Stefan Jaracz, Zr.rębińska, 
Gr.ywińska, Olsza, Nowicka. 

Tańce solowe: 7Azi Halam a i Feliks Parnell.

M a sz y ń sk l,

Następny program: L iłjana Horvey 
w filmie „Z rozkazu księżniczki1*.

0L,

Bank Udziałowy Spółdzielczy
z ogr. odp, w Dąbrowic Górnicecj

zawiadamia, że we wtorek, dnia 6 grudnia 1932 r. o godzinie 12 w południe 
w lokalu Banku odbądzie sie stosowaie do § 12 statutu

sp rzedaż przez licytację
nie wykupiony eh i nieprolongowanych we właściwym czasie zastawów lombar­
dowych. Sprzedaży podlegają różne przedmioty złote, srebrne, i inne według 
następujących kwitów:

Nr, Nr.: 826, 1272, 1815, 1847, 1966, 1979, 1990, 1992, 1999, 2032, 2062, 2103, 2136,
2150, 2159, 2208, 2249, 2275, 2287, 2291, 2300, 2-325, 2337, 2349, 2372, 2126, 2428, 2438, 2464,
2469, 2506, 2527, 2549, 2555, 2567, 2580, 2597, 2616, 2657, 2667, 2678, 2685, 2760, 2785, 2787,
2793, 2806, 2869, 2889, 2937, 2973, 2979, 2985. 2987, 3012, 3014, 3028, 3029, 3045, 3064.

ZARZĄD.

N IE PR E Z ER  M 1 Y W Y !  ! $ aźnie 
PR E Z E R W A T Y W Y  „  0  L  L  A  "

winien Psn żądać, zaś rzekomo równie 
dobre naśladownictwa jak najener­
giczniej odr-uc ć.:

Prawdziwa 
jsdynia 
z nazwą 
,0LLA‘

‘ tą marką 
na każdej 
kopercie

TEATR.
MiEJSICS
W SO SN O W C U

telefon 2-03

Dziś w piątek, dn. 25. XI. o g.-8.15 wiecz.
MILA KAMIŃSKA I  ANTONI. RÓŻYCKI 

wystąpią w komedji Claudjusza Roger M arx‘a p. t.:

Jak im  krople wody
------ Ceny miejsc od 96 gr. do 4 z ł . --------

Przedsprzedaż w firmie Wł. Czechowski% 8I I ^

HUMOR.
NASZE DZIECI.

— Mamusiu, czerwone policzki są 
oznaką zdrowia, prawda?

— Tak, moje dziecko!
— W takim  razie tatuś jest po je­

dnej stronie zdrowszy, niż po drugiej.’
(Biihne).

W KOSZARACH.
W małym garnizonie pruskim, poJ 

czas przerwy w ćwiczeniach, młody 
rekru t pozwala sobie na skromną n.. 
wagą:

— Ach, wolałbym już leżeć w gro­
bie!

Podoficer: — Zapewne, słoniu za­
tracony! Toby ci pasowało: leżeć c-x!y 
dzień w trumnie i nic nie robić!

(Simpli cissimus).

Zgubione dokumenty fefefli 
po 4 grosze za 1 wyraz.

♦
♦
# -
♦

Kino „EDEN 55 Sosnowiec,  Dęblińska 4
Tel. 10-95.

gajgeteBBi
O d czwartku 24 listopada r, b. i dni następne

ASY SREBRNEGO EKRANU!!!
j o a n  C r a w f o r d

CLARK GABLE

♦

O
♦

!
!

Najpiękniej zbudowana 
kobieta Hollywoodu

Uosobienie męskiej piękności 
następca Rudolfa Valentino 

k o ice rtu ją  swą mistrzowską grą w potężnym erbtyczno-żyćiowym dramacie p.t.

Kobiety też przyszłości
(Sprzedajna miłość)

N iezw yk ły  film, poruszający w  now y sposób drastyczne z a g a d ­
n ien ia  społecznej m oralności

Początek i-go seansu w dni powszednie o godz. 4, w niedziele i święta o 2.30

Telegram  1IS Już w krótce m a t a  nmi

❖

♦ .
<$>

❖
#

♦
♦
♦
❖
♦
♦
♦

KINO

ZA6ł.ĘBIE
dawniej 

Klao-Teatr „Udziałowy"

POWTÓRZENIE PREM IERY 
pierwszej polskiej komedji sportowej

100 metrów miłości
w rolach głównych: Pogorzelska, Dymsza, Tom, Lawiński. 

____________  Początek o godz. 4 ni. 30. __________
NASTĘPNY PROGRAM.

Iwan Mozżuchin w  f i lm ie  Sierżant X

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

POSADY i PRAGĘ

L O K A L E

POTRZEBNY uczeń do zakładu fry ­
zjerskiego. Wiadomość: Sosnowiec, Sien
kiewicza 7, Pcrgricht._________
SZUKASZ zarobku przyjm poplatue 
zastępstwo Gozakred, Lwów. Wałowa 
llą . Początkujących pouczamy. _ _ _ _ _  
W YĆHO W A WĆZ YŃ [ kwalifikowana 
(pierwszorzędnemi referencjami) szuka 
posady. Hebraistka. Zgłoszenia: „Ex- 
pres“. Będzim _
BUCHALTER .  bilansista - podatko, 
wiec, wszelkie systemy, również uprosz­
czona buchalterja drobnych przedsię­
biorstw, opracowana przez Izbę Prze. 
myślowo - Handlową. Zakłada, prowa­
dzi, nadzoruje księgowość, bilanse. Po­
szukuje pracy stałej, godzinowej. Ła­
skawe zgłoszenia pod ..Księgowość** do 
admi ńistracji óĘL?resu“.

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego. 
Zgłoszenia: 7—9 wieczorem, teł. 14-31.

KUPNO i SPRZEDAŻ

w a p
palone grube pierwszego gatunku pole 
ca ją: Wapienniki „Brynica** w Czela­
dzi, telefon 2 0 . ____________
DO sprzedania maszyna „Rekord** poń 
czosznieza. Sosnowiec, Staszica 44, Ma- 
gierowska. __________ _
OGŁOSZENIE. Sprzedam szafę nową 
dębową. Mar ja  Korzekwa, Klimontów 
ska Nr. 14. _ _ _ _ _ _ _
PIEKARNIA z 8" ubikacji oraz cał­
kowi tern urządzeniem do odstąpienia 
w tanim  koszcie. Wiadomość w adm. 
nod „Tanio**.

Druk. Expros Zazębia** Sosnowice. T e a tra ln a  1. tel. -1-94.

ICEK DAWID FINKELSZTAJN zgu­
bił patent jarmarczny, wydany przez 
Izbę Skarbową w Dąbrowie. 
WINCENTY NOWAK zgubił książkę 
Kasy Chorych, wydaną w Sosnowcu. 
GRZEGORZ SZCZYPIŃSKI zgubił le. 
gityinąeję, wydaną przez Urząd P o ­
średnictwa Pracy, Sosnowiec.____ ____
ZAMGŃSKI ZYGMUNT zgubił legity­
macje zasiłkową, wydaną w Będzinńr_
PROBIERZ ANTONI zgubił książecz­
kę kasy chorych, wydaną w Sosnowcu- 
HENRYK HOFFMAN zgubił książecz­
ką wojskowa, wydaną przez P. K. U.
Za w ie rc ie .   _____  :
STATtOŚCIAK JAN  zgubił dowód o- 
sobisty wydany przez magistra! So­
snowca. _  _______ l
SKUBIS ANDRZEJ zgubił ksjążke K. 
Cli. w Olkuszu, którą unieważnia.

R óżne

ZASTRZEGA sie przed nabyciem grun. 
tów od Hibnerów Karola i Ewy z Cy- 
plióskieli zamieszkałych w Sosnowcu, 
ulica Czeladzka 5, ponieważ te grunta 
należą do sukcesorów po ś. p. Kasprze 
Cyplińskim. Sprawę o podział kieruje- 
my do Sądu. Sukcesorowie. 
OSTRZEGA sie klijentów, aby Janowi 
Górze i Bolesławowi Wołeerzowi za­
mieszkałym w Dąbrowie (Ła będzka i 
Legjonów) nie wypłacali żadnych pie­
niędzy, oraz nie zwracali towaru, r e_ 
liks Lipiński, Dąbrowa, Wolska - (dom
własny)._________ ___________________
IGŁY PATEFONOWE zamienia stare 
na nowe za dopłatą 50 proc, warto m 
nowych. Zakład zegarmistrzowski W.
Niepoń, Sosnowiec, ul. Czysta 7 . ____
ZA wszelkie długi zaciągnięte przez 
żonę moją M arje Wąż z Sommerów­
nie odpowiadam. Andrzej Wąż. Dąbro 
wa Górnicza, Dąbrowskiego 26. 
PRZYBŁĄKAŁ sie biały szpic do o- 
debrania za zwrotem kosztów. Dąb-n- 
wa,. Smugi, dom Sobańskiego, Tan
Grenda- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _____
ZAWIADAMIA SIĘ wszystkich p ra ­
cowników zatrudnionych w przemyśle 
budowlanym, że w dniu 27 listopada, 
w niedziele o godz. 10 rano odbęd^e 
sie Ogólne zebranie Związku w So­
snowcu, ul. Racławicka 20. Sprawy bar 
dzo ważne. Budowla rze stawcie sie
wszyscy.____________________________
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno - mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. Wykonvwuje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków- kie­
szonkowych, Chronomofrów, Repetie- 
rów. sztoperów, antyków, zegarów kon­
trolnych. tachometrów, Numeratorowj 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnycb do wszelkiego rouzaju ma­
szyn według rysunków bib wzorów. Ła>- 
dowanie akumulatorów Wykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

Redaktor odp.: Józef OskóKki.


